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Wniosek niemiecki o podział Sejmu czeskiego 
na kurye narodowe zyskał niespodziewanie no­
wego sprzymierzeńca. Jest nim rząd, który przez 
usta swego komisarza oświadczy], że się zga­
dza na zasady ustawy opracowanej przez klub 
niemieckich posłów na Sejm czeski i tylko 
w szczegółach żądać będzie pewnych zmian. 
Rząd zgodził się zatem zarówno na podział 
Sejmu na trzy kurye: czeską, niemiecką i wiel 
kiej własności, — jak niemniej na zasadę, że 
każda z tych kuryj ma mieć w Wydziale k ra­
jowym, wszelkich kornisyach i instytucyack kra­
jowych równą liczbę reprezentantów. Projekt 
ten pozyskał też wskutek tego w komisyi oprócz 
niemieckich głosów także głosy reprezentantów 
wielkiej własności, którzy również w Izbie po­
selskiej głosować będą za nim. W opozycyi sta­
nie tylko stronnictw.) narodowe czeskie, ale ta 
opozycya wystarczy wobec faktu, żc ustawa pro­
jektowana przez Niemców wymaga większości 
*/s Sejmu.

Nie ulega wątpliwości, że Niemcy w 'Czechach 
mają zupełne prawo domagać s ię , aby w Sej­
mie, Wydziale krajowym, kornisyach sejmowych 
i instytucyacń krajowych mieli odpowiednią re- 
prezentacyę. Mówcy mlodoczescy, którzy na 
wniosek niemiecki odpowiadają twierdzeniem, 
że ponieważ Czesi mają większość w kraju, 
przeto mają także prawo decydować, jak i ma 
być skład Sejmu, Wydziału krajowego, koniioyj 
sejmowych i instytucyj krajow ych, powodują 
się szowinizmem, a nie zasadą sprawiedliwości 
i ze stanowiska obronnego przechodzą w za­
czepne. Niemcy w Czechach nie są garstką 
mało znaczącą i rozrzuconą po kraju, ale czyn­
nikiem, który ma racyę bytu i prawo do roz­
woju swojej narodowości. Tego prawa Młodo- 
czesi odmawiać im nie mogą i odmawiąć nie 
powinni. W ustawie o podziale Sejmu na kurye 
narodowościowe Niemcy dążą jednak do czego 
innego, jak do otrzymania odpowiedniej repre- 
zentacyi w ciałach wybieranych przez Sejm. 
Wnoszą oni bowiem, aby każda z kuryj, a więc 
tak niemiecka jak czeska, wybierała równą licz 
hę reprezentantów. Taki stosunek nie odpowia­
dałby wcale istniejącemu stanowi rzeczy, a więc 
nie opiera się na zasadzie sprawiedliwości.

Według najnowszych dat statystycznych na 
11)00 mieszkańców w Czechach 1)28 mówi po 
czesku, a tylko >57rł po niemiecku. Ludność nie 
rniecka jest zatem wprawdzie bardzo poważną 
częścią ludności Czech, ale daleko jej do tego, 
aby wyrównała liczbą Czechom. Rozwojem umy 
słowym i ekonumicznym Niemcy nie przewyż 
szają również Czechów, a gdyby chcieli powo­
ływać się na dzieje kraju, to znajdą w nich 
argument przeciw swoim uroszczeniom, bo lud­
ność czeska, jako  rdzenna, ma więcej prawa do 
przewagi i pierwszeństwa niż ludność napływo­
wa choć zwycięska. Długoletnie zaś uprzywile­
jowane stanowisko Niemców, oparte na sile przed 
prawem, nietylko nie może być powodem do 
dalszej ich przewagi, ale przeciwnie pobudzać 
powinno do tern szybszego i tern szczerszego 
naprawienia dawnych krzywd. Projekt, niemie­
cki przekracza zatem granice sprawiedliwości, i 
jak Młodoczesi nie mają słuszności za sobą, gdy 
odmawiają Niemcom reprezentacyi w wydziałach 
i kornisyach przez Sejm wybieranych, tak nie

mają jej również Niemcy^* gdy domagają się, 
aby przyznano im równą reprezentacyę z Cze­
chami.

Jeszcze w wyższym stopniu mija się z zasa­
dami sprawiedliwości projekt niemiecki, przyzna­
jąc wielkiej własności równą liczbę mandatów, 
jak każdej z narodowych kuryj. Ta garstka po­
siadaczy wielkich obszarów wiejskich uia mieć 
równą reprezentacyę, jak  milionowa ludność, 
czy to czeska, czy niemiecka! Na czem opierać 
się ma ten przywilej? Inteligeneya, którą w ła­
ścicielom wielkich majątków zdobyć łatwiej, nie 
jest u nich większą, niż w iimych klasach spo­
łeczeństwa. Nawet liczebnie więcej ludzi z wy­
kształceniem rownem, a nawet wyższem posia­
da mieszczaństwo, a jednak kurya miejska roz­
płynąć się ma w kuryach narodowych i nie ro­
ści sobie prawa do wyjątkowego stanowiska. 
Niemniej inne klasy społeczne przyczyniają się 
w znacznie większej mierze do ponoszenia cię­
żarów publicznych, a jeżeli uwzględnimy naj­
cięższy z podatków, bo podatek krwi, to każda 
z kuryj narodowościowych powołać sie może na 
świadczenia, jakich kurya wielkiej własności 
nic składa i składać mc potrafi na ołtarza do­
bra publicznego. Wyjątkowe stanowisko uspra- 
wiedlwićby można tylko dawną t.radycyą moż­
nowładztwa, ale stoinę- przecież na schyłku 
wieku dziewiętnastego, wieku, który szczyci się 
ze zrównania ludzi i klas, wieku, który głosi, 
żc ceni ludzi tylko według wewnętrznej ich 
wartości, a nie według ich pochodzenia.

Jest głęDoka ironia w tern, że wyjątkowe sta­
nowisko wielkiej własności w Czechach uznaje, 
umacnia i rozszerza jeszcze projekt opracowany, 
wniesiony i  popierany przez stronnictwo, które 
się mieni libualnem , i przechwala się, że ono 
posiada tajemnicę prawdziwej wolności i równo­
ści, że ono wyłącznie jest szermierzem nowoży 
tnycli idei. Ironia sięga jeszcze głębiej i staje 
się jeszcze bardziej giyzącą wobec fa k tu , żc 
przy podziale Sejmu według narodowości, repre­
zentantów dawnej szlachty i magnateryi nie za 
liczono do żadnej narodowości, ale utworzono z 
nich odrębną kuryę! Jak to? — więc oni nie są 
ani Czechami, ani Niemcami, ale czemś odręb- 
nem, stojącem poza jedną i drugą narodowością 
klasą, nie mającą z resztą narodu nic wspólne­
go? Rola, jak ą  projekt niemiecki nadaje wiel­
kiej własności, wzmacnia jej wpływ na tok 
wszystkich spraw krajowych, składa w jej ręce 
decyzyę we wszystkich kwestyach spornych 
między obu narodowościami, ale nadaje jej pię­
tno kasty kosmopolitycznej; piętno, które ją  po­
niża w oczach nąrodu i waśni ją z nim w dzie­
dzinie najdroższych skarbów, bo na polu uczuć 
i dążeń narodowych. Tej roli nie powinna przyj 
mować szlachta czeska, jeżeli czuje te serdeczne 
nici, które ją  łączyć powinny /, narodem, jeżeli 
posiadanie ziemi i chęć władzy nie jest dla niej 
jedynem bożyszczem. Inaczej się jednak dzieje 
i szlachta czeska wyciąga rękę po władzę, któ 
rą podają jej Niemcy, kto wie, czy nie w tym 
celu, aby podnieceniem waśni między ludem a 
szlachtą osłabić naród czeski.

Słusznie zatem Młodoczesi stają w silnej opo- 
zycyi przeciw niemieckiemu projektowi, i do 
brzc się stanie, gdy opozycyi tej uda się unie 
możebnić uchwalenie ustawy, która ma tylko 
pozory słuszności, ale w gruncie rzeczy na nie 
sprawiedliwości się opiera. Rząd zaś, stając wy

raźnie po stronie projektu niemieckiego, rozpo­
czął znowu grę, która skończyć się musi klę­
ską, i dla pozyskania Niemców zajął stanowi­
sko, które nie zwiastuje wymiaru sprawiedliwo­
ści dla ludów słowiańskich.

I m w i t a c y i  „Nowej Reformy",
Londyn, ’■> lutego. 

Pan Michał D av itt, jeden z lawnych towa­
rzyszów Parnella, który potem z\ -rócił się prze­
ciwko swemu wodzowi, wrócił o',Ma w no z wy­
cieczki swej po Australii i rozpoczął propagan­
dę „zjednoczenia wszystkich stronnictw irlan­
dzkich11. Przez ubiegłych pięć lat waśni naro­
dowych, Irlandya wydała 1 JO.000 funtów ster- 
lingów na agitacje i walki frakcyjne. Inneini 
słowy politycy irlandcy stracili blisko '■> m i - 
1 i o n y k o r o n  nie w walce o h o m e I  u 1 e, ale 
w zatargacli frakcyjnych, rflusznie więc p. Da- 
vitt nawoływał do zgod j. Na nieszczęście na­
woływał on w ten sposób, że poseł M a c G a r- 
t li y, prezydent frakcja narodowej, zrażony no- 
wcmi intrygam i, z ł o ż y ł  g o d n o ś ć  p r z e- 
v) o d n i c z ą c e g o.

Narodowcy więc wybierają dnia 8 lutego no­
wego prezydenta. Mamy czterech kandydatów: 
]i. l ) a v i t t  — rozumie się, — p. 151 a k e , da­
wny minister K a n a d y ,  p. D i l i ó n  i p. Śex- 
t o n. Dwaj ostatni są poważnymi kandydatami. 
Dillon nazwany je s t „zlotoustym11, czasami „mio- 
dopłyunyui“ , pomimo że jest mówca gwałto 
wnyni i starej szkoły, która nie szczędziła kw ia­
tów, ale też i marnowała gromy. 8 e x t o n  
jest jednym  z najzdolniejszych posłów irlan 
dzk ich , ale bez obfitej w sądy i więzienia 
przeszłości. Z prawa buława należy się Dillo 
nowi. ale poseł Healy i jego zwolennicy za nic 
nic oddadzą swych głosów na niego. Sexton 
stoi wprawdzie na czele dziennika frakcyi, 
J'n:cniaiis Jon n im ,  wszelako nie miał żadnych 
osobistych zatargów z łlealym. Jeżeli zatem 
obranym będzie Dillon, to Healy i jego zwolen 
nicy opuszczą frakcyę. Jeżeli Sexton zostanie 
przewodniczącym, będziemy wkrótce świadkami 
nowej walki ..Healy contra Dilloir1, gdyż mię 
dzy nimi walka jest bezlitosną. Co się tyczy 
frakcyi paruellitów. ci zostano ?. r  -ze na ubo 
czu, wyczekując nowych zatargów w obozie na­
rodowców, zatargów torujących drogę Redmun 
dowi, wodzowi parnellitów. Tak zakończyły się 
tymczasowo starania p. Davitt’a w celu zjedno­
czenia stronnictw irlandzkich.

W Angli. zaś home rulr. na dziś jest sprawą 
straconą. Wybory uzupełniające, które miały 
miejsce w dwóch okręgach londyńskich . wyka­
zują stały wzrost toryzmu. Za kilka- tyrgodni 
odbędą się wybory na prowincyi, mianowicie w 
Soutliampton i w burgu Montrose w Szkocyi. 
W pierwszym okręgu kandydat liberalny ma 
szanse zw ycięstwa. gdyż jego przeciwnik zwy­
cięski z 1892 r. pozbawiony został mandatu 
przez sąd za nadużycia w czasie wyborów. Zda­
wałoby się , że so cy d iśc i, którym powinno iść 
o utrzymanie moralności politycznej podczas wy­
borów, z zasady popierać będą kandydata libe­
ralnego, tern bardziej, że sami nie mają żadnych

szans. Tymczasem „socyalno-demokratyczna fe- 
dcracya“ wystawia swego własnego kandydata, 
co torysowi może ułatwić zwycięstwo. W Mont­
rose kandyduje John Morley; okręg to pewny 
dla liberałów i wybór Morley'a nie będzie ża­
dną wskazówką co do nastroju publicznej opi­
nii. Na Morleya głosować będzie niejeden za­
chowawca , który z tolerancyi chce widzieć w 
Izbie „poważne sily ‘Ł obu stronnictw. Tymcza­
sem charakterystyczną jest walka wyborcza, bo 
daje ona obraz przyszłych zapasów parlamen­
tarnych, które rozpoczną się dnia 11 lutego.

Obóz liberalny chce walczyć z m argrabią, a 
mianowicie chce wyzyskać porażkę dyplomaeyi 
angielskiej w Konstantynopolu. Odpowiedź Sa- 
lisbury’ego będzie krótka, a minister Balfourjuż 
zapowiedział swoją w swem przemówieniu w 
Biistolu. Anglia nie zajęła Armenii, bo zrobić 
tego nie mogła i tylko cieszyć się należy, że 
Rosya tam nie weszła. Co się tyezy dalszych 
losów Turcyi — to przyszłość dopiero o nich za­
wyrokuje; innemi słowy zależną ona jest od te­
go, czy targi mocarstw dojdą do skutku.

Zresztą opinia publiczna zajętą jest innemi 
sprawami. Cecil Rliodes przybył do Londynu, 
a wkrótce rozpocznie się sąd nad Jameson’em. 
Wtajemniczeni politycy zapowiadają rewelacye
0 intrygach niemieckich w Transvaalu. Prasa 
angielska powołuje się także i na korespunden 
cyc z Pretoryj, jakie umieścił socyalno - demo 
kratyczny Vorwacrts w Berlinie. Z listów tych 
wynika, iż depesza cesarza niemieckiego była 
wyproszoną odeń przez Niemców w Transvaalu. 
Nawet socyaliści niemieccy działali tam prze 
ci w Anglii — zasłaniając się „walką z mil'0  
neram i11 angielskimi. Rezultaty tej polityki o- 
mówiliśiny już w poprzednich listach.

Zanim nastąpią rewelacye, mamy smutne 
fakty z dnia dzisiejszego, a mianowicie szereg 
pogrzebów. Pochowaliśmy L e i g h t o n ’a, mu­
zyka H a r n b y ,  polityka C h i 1 d e r s a i znane­
go wydawcę M ac M i l i a n a .  Tyle strat przej­
muje zawsze obawą, iż kraj traci najbardziej 
pracowitych swych przedstawicieli. Ale Sydney 
Lee przynosi nam rzetelną pociechę co do przy 
szłości. P. S. Lee jest redaktorem pomnikowego 
dzieła p. t. „Słownik biografii narodowej11 i da­
je on nam kilka niezmiernie ciekawych liczb 
co do ilości talentów i ludzi pracy w Anglii. 
Pan Lee wyliczył, że od 1000 roku 80.000 o- 
bywatel: angielskich pracą swą około dobra pu 
blicznogo zasłużyło na honorowe miejsce w dzie­
jach kraju. Mamy więc jednę zasłużoną biogra­
fię na 0 tjrsięcy mieszkańców. Ale obecnie, je 
dno zesłużone nazwisko wypada na 4 tysiące 
Anglików, wliczając mieszkanców kolonii, pod­
czas gdy w XVII-ym wieku zaledwie jeden na 
0.2Ó0 zdobył sobie stronicę w „biografii naro 
fiów™'1. Pomimo, żc Anglia jest krajem decen 
tralizacyi, talenty zbiegają się do jednego ogni 
ska; hrabstwo londyńskie ma np. jednego zasłu­
żonego obywatela, godnego .biografii narodowej 
na bOO mieszkańców.

Wzrost „zasłużonych11 jest w związku z roz­
wojem urządzeń demokratycznego samorządu 
Potrzeba jest nietylko matką wynalazków, ale
1 matką pożytecznej pracy społecznej. Dawne, 
proste formy życia społecznego nie wydawały 
tylu wybitnych obywateli, jak  dzisiejsze skom- 
plikowarie życie publiczne.

Na miejscu będzie, jeśli powiemy kilka słów

0 nowym w y n a l a z k u  p r o  f e s o r a  H e r k o -  
m e r a  na polu reprodukcji dzieł sztuki. W y­
nalazek ten nie daje jednak autograficznej re- 
produkcyi, jakkolwiek ma on wiele zalet. A rty­
sta m a l u j e  na miedzianej wypoliturowanej i 
posrebrzonej płycie. Zamiast farby używa on 
wszakże specyalnego atramentu, który pozostaje 
zawsze wilgotnym, co pozwala artyście popra­
wiać wszystkie szczegóły, a osobliwie cienie. 
Rysunek mokry posypany jest proszkiem, wy­
nalezionym przez Herkomera. Dalszy proces na- 
'eży już do znanego elektro-drukarstwa. Proces 
więc jest p o z y t y w n y m ,  co już jest pewnym 
postępem. Następnie właściwości atramentu po­
zwalają na lepsze niż dotychczas cieniowanie, 
co zbliża reprodukcyę do obrazu w jednym ko­
lorze. Wreszcie artysta sam wykończa swe dzie­
ło i nie potrzebuje pośrednictwa rysowników
1 rytowników. W. N.

Z Sejmu krajowego.
Wczorajsze nasze sprawozdanie telegraficzne 

z południowego posiedzenia sejmu uzupełniamy 
następującemi szczegółami:

Przy sprawozdaniu z wniosku pos. C z a y- 
k o w s k i e g o  o sądach pokoju przemawiał pos. 
P i n i ń s k  i, który wniósł następująeę rezolucyę:

„Wzywa się rząd, ażeby zastanowił się bliżej 
nad tem, czy i o ile przy wprowadzeniu nowej 
procedury cywilnej, oraz ieorganizacyi sądów 
nie dałaby się wprowadzić dla spraw spornych 
o przedmioty niższej wartości instytucj a sądów 
pokoju u.

Pos. W e i g e 1 wykazuje, że rzeczpospolita 
krakowska bardzo skutecznie posługiwała cię 
sędziami pokoju, którzy dużo spraw mieli sobie 
przekazanych, z prawdziwym pożytkiem ta l w 
cywilnem, ja k  i w karnem postępowaniu dro­
bniejszych przestępstw Nie da się więc snadnie 
powiedzieć, że ta instytucya w kiaju naszym 
nie przyjmie się, lub nie ma racyi bytu, ile że 
w dzisiejszem W. Ks. Krakowskiem ze skutkiem 
niepoślednim za czasów Rzeczypospolitej prakty­
kowaną b jła . Jeżeli poprzedni mówca utrzy­
muje, że wadliwe i nikogo zadowolić niemogące 
przedłożenie rządowe z r. 1894 przez obecnego 
piastuua teki min. spraw, cofnięte prawdopodo­
bnie będzie właśnie 'na czasie będzie porusze­
nie przez Sejm tej sprawy; co się zaś tyczy 
rezolueyi p. Pinińskiego, przyklasnąć jej można, 
ile że dopiero w stosunku do nowej procedury 
cywilnej bliżej ocenić się da skuteczność sądów 
pokoju.

Po przemówieniu pp. Okuniewskiego i Czay- 
kowskiego przyjęto wnioski komisyi.

[(chwalono następnie wezwać rząd, aby w 
myśl wniosku p. M i c h a l s k i e g o  czuwał nad 
ścisłein przestrzeganiem okólników ministerstwa 
handlu do I. 23.820/95, oraz aby nauczyciele we- 
terynaryi i kucia koni w ładali dokładnie języ­
kami krajowemi.

Nastąpiło sprawozdanie komisyi gospodarstwa 
krajowego o składach zbożowych we Lwowie i 
Krakowie. Komisya wnosi uchwalenie rezolueyi 
do Wydziału krajowego, aby postawił wnioski, 
zdążające do zwinięcia tych składów zbożo­
wych, g d y ż . o k a z a ł y  s i ę  z b y t  k o s z t o -

A . F O G A Z Z A R O .

DANIEL CORTIS.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

33 (Cl:;g dalszy).
W oczach Cortisa zaśw eciła błyskawica gnie­

wu, lecz natychmiast zgasła.
— Bo — rzekł senator, prostując się i podno­

sząc głos, — gdyby chodziło....
— Prosiłem, abyś pan do mnie przyszedł — 

przerwał Oortis, — ponieważ mani panu coś do 
powiedzenia. Gdy to powiem, będę pana słu­
chał.

— Mów pan — zawołał baron, kładąc się 
na kanapę. — Czy wolno palić ?

Wyciągnął cygaro, zapalił, me czekając odpo­
wiedzi.

Daniel usiadł przy biurku i zaczął mówić, 
ściskając silnie rękami czoło i skronie. Adwo­
kat ntkwił w niego wzrok, baron palił i pa­
trzał w sufit.

— Nie mam czasu ani ochoty mówić niepo­
trzebnie — rzekł Daniel. — Mam panom zro­
bić jednę propozycyę.

— Komu ? — zapytał baron.
— Obydwom. Ktoś, kto pragnie zostać nie­

znanym, jest skłonnym pod pewnemi warun­
kami zapłacić dług, który baron Santa Giulia 
zaciągnął....

— Nie nudźcie mnie! — krzyknął senator.— 
Idzie o moją teściową — niech ją  djabli biorą. 
Nie nudźcie mnie — powtórzył; rzucając z wście­
kłością cygaro na ziemię;— moje długi do mnie 
należą.

Cortis był tego dnia d2 'w nie cierpliwy.
— Nie idzie tu o pańską teściową — od­

parł.
— A więc o kogóż V Wydaje mi się to pra­

wie niepodobne, lecz jeżeli przypadkiem idzie 
o to drugie stare ścierwo.

— Dosyć! — krzyknął surowo Cortis. ude­
rzając pięścią w stół.

— Wiedz pan — rzekł do Cortisa baron gło­
sem ochrypłym, — a drwię sobie z tego, że i 
pan adwokat przy sposobności się dowifc, że 
mam długi, że mam dużo długów, ale chcę 
sobie zapłacić -zbytek, być dziesięć razy, sto 
fazy, tysiąc razy szlachetniejszym niż przeza- 
cna rodzina Carrów: pańska arcycnotliwa ciotka 
i arcjgentlem eiiski jej szwagier, którzy mi od­
dali bez żadnych trudności istotę, mającą nie­
skończenie więcej wartości od nich, odemnie, 
jeżeli chcecie, a oddawszy mi tę istotę, bronili 
zębami i pazurami nędznego grosza, odmówili 
mi tego grosza w najpotrzebniejszym czasie, 
zadrwili sobie ze mnie, kazali tej osobie sk ła­
mać może pierwszy raz w życiu, a teraz, kiedy 
się boją o swoje nazwisko, o opinię ludzi uczci­
wych i szlachetnych, ofiarują mi pomoc. Niech 
wiedzą, że ja  jej teraz nie chcę!

— Carrowie nic panu nie dają — rzekł 
Cortis.

— Któż zatem u djabła ?
— Próżno pan szukasz; idzie o kogoś, kogo 

nie wymienię, kto nic jest ani pańskim krew ­
nym, ani przyjacielem. Cortis co chwila zamy­
kał oczy i tarł czoło ręką.

— Więc dlaczegóż ta osoba chce płacić moje 
długi ?

— To nie pańska rzecz. Jest jednak jeden 
warunek. Frezydyum senatu prosiło pana już 
raz w pewnej okoliczności o podanie się do dy- 
rnisyi z godności senatora — i oto warunek.

— Może pan przypadkiem masz mandat rzą­
du — rzekł baron po cbwilowem milczeniu.

— Nie wymieniłem rządu.
— Powiem panu, kochany panie Cortis, że 

rząd miałby obowiązek oddania mi tej usługi i 
to w sposób nieskończenie więcej szlachetny i 
powiem panu także, że w dniu, w którym bę­
dę się czuł niegodnym zasiadania w senacie, 
sam z własnej woli ustąpię — zatem warunek 
pański jest zbyteczny. W każdym razie, nim się

zgodzę — chcę, abyś pan oświadczył, czy rze­
czywiście dar pochodzi od rządu.

— Tylko panu Boglietti’emu, i nikomu iune- 
mu, mogę wyjawić nazwisko jego nowego wie­
rzyciela i on ma mi powiedzieć, czy układ go 
w zupełności zadawalnia.

— Dosk„nale! — zawołał senator, wstając. — 
Nie ma więcej mowy o żadnych warunkach, 
oświadczeniach, anonimach — więcej o niezem. 
Chodzi tu tylko o mnie, i proszę, abyście pa- 
nowiSf*o tem pamiętali. Pan Boglietti napisał 
do mnie list, na który odpowiem w ten lub 
inny sposób przed trzydziestym pierwszym 
marca, a teraz żegnam panów.

— Czekaj! — wolał Cortis. — Jestem upo­
ważniony do cofnięcia warunku,

— Wszystko mi jedno — odparł senator.
Cortis wstał, baron także.
-— Zaczekaj pan przecie.
Baron raz jeszcze wzruszył ramionami, otwo­

rzył drzwi, w kapeluszu na głowie, nie odwra­
cając się, dodał:

— Uniżony sługa!
— Cóż za bydlę! — rzekł Boglietti.
— To ja... — szepnął Cortis.
Adwokat patrzał na niego, nic rozumiejąc.
— Ja będę płacił. Nie rozumiesz pan ? Je­

stem przyjacielem hrabiego Carre; gdyby on tu 
był, gdyby wiedział, zapłaciłby niezawodnie. 
Prócz tego są jeszcze specyalne przyczyny, aby 
działać prędko. Zatem, jeżeli pan się zgadza, 
klient pański ustąpi mi swej wierzytelności, a 
ja  obowiązuję się wypłacić całą sunie w prze­
ciągu piętnastu dni. Ze swej strony zawiado­
misz pan bezzwłocznie barona, że jes t zwolnio­
ny zs zobowiązań względem banku; więcej nic.

— Zrozumiałem. Bardzo dobrze, lecz czy pan 
wiesz, co pan robisz ?

— Działam w zastępstwie innego, nic więcej.
Zadzwonił, żądąiąc bardzo mocnej k a w j.
— Teraz musimy to spisać.
Boglietti zapewniał, że nie ma nic pilnego: 

on napisze ak t cesyi w ciągu dnia, a nodnigzą

go nazajutrz, lecz Cortis chciał ułożyć odrazu 
przynajmniej przedugodne punkta. Boglietti mu­
siał przynieść z kancelaryi potrzebne papiery, 
wyszedł, przyrzekając powrócić wkrótce.

Drzwi naprzeciw biura Coitisa rozwarły się 
powoli, matka wsunęła głow ę, aby się przeko­
nać, czy adwokat wyszedł rzeczywiście, a po­
tem wpadła do pokoju syna.

— Nie, Danielu — jęczała, załamując ręce — 
nie Danielu!

— Co to ma znaczyć ?
Pani Cortis upadła na kolana, wybuchła gło- 

śnemi łkaniami, powtarzając:
— Nie, me, nie!
Dwa czy trzy razy zapytał się Daniel z wiel­

ką łagodnością, co znaczy ta scena, lecz nie 
odbierając innej odpowiedzi prócz jęków, wpad* 
w gniew, wołając, że albo niech mówi, albo 
niecb wyjdzie.

— Na miłość boską, nie podpisnj Danielu.
— Czego nie mam podpisywać ?
— Nie, nie możesz podpisywać człowiekowi, 

który wyszedł stąd pierwszy.
— T ak ?  Widzę, że będę musiał mieć po­

dwójne drzwi. Dlaczego nie mam podpisać ?
Odpowiedziała zdwojonem łkaniem. Wtedy 

przypomniał sobie tajemnicze słowa, wymówio­
ne w Lugano.

-— Proszę wstać i mówić jasno. Proszę wstać.
W stała, zasłaniając oczy chustką- Powoli, 

zgięta we dwoje, skierowała się ku kanapie, 
wznosząc ręce w górę.

— Nie, — rzekła szeptem, jakby do siebie — 
nie mogę na to pozwolić.

Usiadła, zakrywając znowu twarz rękami.
— Adwokat wróci lada chwila, nic możesz 

pani tu zostać. Jeżeli masz co do powiedzenia, 
mów natychmiast.

Wstała powoli, sztywna, blada ja k  cień. Po­
raź pierwszy Daniel dojrzał w jej oczach błysk 
prawdziwej namiętności.

— Wiesz — mówiła półgłosem, bez żadnego 
ruchu, — że był przyjacielem twego ojca.

— K to?
— Santa Giulia.
— Wiem, żeśmy go znali, gdy był oficerem 

kawaleryi, lecz rzadko u nas bywał.
— Za to często widywaliśmy się poza domem. 

W iesz, w którem mit ście i w której epoce ? 
W Aleksandryi, między 1854 a 5d rokiom.

Cortis spuścił głowę na piersi, ręką tarł czo 
ło, ja k  gdyby nie mógł zebrać myśli.

— Tak jest — dodała, — w czasie mego nie­
szczęścia.

Zamilkła; oczy ich się spotkały i przemówi­
ły. Nagły dreszcz przebiegł Cortisa, gwałtowny 
ból wyki żywił mu rysy; pochylił się nad mat­
ką, wlepiając w nis szeroko roztwarte oczy.

— On ? — zapytał złamanym głosem.
Oddychała szybko, nie odpowiadając. Twarz

Daniela zlodowaciała.
— Matko, oskarżasz jnż drugiego — rzeki, 

załamując ręce.
— Ten drugi umarł — odparła. — Myśla­

łam, że się uratuję; zresztą mam dowody.
— Dowody?
— List, który do mnie napisał, kiedy, wy­

pędzona z domu, chciałam jechać do niego do 
Valenzo.

Mówiła z gwałtownością, zmienionym głosem: 
czuła, że stoi wobec niedowierzania, na które 
nieraz zasłużyła, lecz nie dzisiaj. Była rozgnie­
wana i na swój sposób znajdywała w gniewie 
akcent szczerości.

— Oto masz list — rz e k ła . — wyciągając 
papier z za stanika. W iedziałam naprzód, że mi 
nie będziesz wierzył, ale temu uwierzysz. Cho­
wałam go zewsze w przekonaniu, że wcześniej, 
czy później, przjjdzie chwila zemsty. Nadeszła 
nareszcie; może szkodzę sobie, ale tem gorzej.

(C. d n.)
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w n e  w s t o s u n k u  do  p o ż y t k u ,  jaki przy­
noszą. Uchwalono bez dyskusyi.

Wezwała następnie Izba Wydział kraj., aby 
zbadał i zdał na najbliższej sesyi sprawę, w któ­
rej miejscowości najodpowiedniejszą byłaby sie­
dziba sądu obwodowego dla części kraju między 
W isłą a Sanem (Tarnobrzeg).

Polecenie zbadania otrzymał Wydział krajowy 
także co do petycyi Rady po w. w Tarnobrzegu 
o z a ł o ż e n i e  t a m ż e  g i m n a z y u m.

Wynik wyboru z a s t ę p c ó w  członków Wy­
działu krajowego był następujący:

W ybrani zostali:
Z kuryi większych posiadłości p. B ry  k c z y ń- 

s k i  na 35 głosujących 34 głosami:
Z kuryi miast i Izb handlowych p. R o t t e i ­

na 16 głosujących 15 głosami.
Z mniejszych posiadłości p. R o m e r  na 45 

głosujących 34 głosami.
Z całego Sejmu na 9,2 głosujących p. St. J  ę- 

d r z e j  o w i c z 69 głosami, p. O n y s z k i e w i c z  
82 głosami, p. J  a k 1 i u s k i 83 glosami. Uchwa­
lono następnie ustawę zezwalającą reprezentacyi 
pow. w Nowym Targu na pokrywanie niedo­
borów kolei do Zakopanego.

Pos. B o j k o  zabrawszy glos rzekł: W czasie 
wczorajszego zajścia nie mogłem wyrozumieć, 
czy szanowny p. Jordan nie cofnął tego słowa, 
które nie wiem czy- umyślnie, czy w zapale 
wyrwało się mu przeciwko mnie. Słyszałem, że 
szan. poseł przeprosił wys. Izbę. Nie śmiem 
twierdzić i nie śmiem tego tłómaczyć, że to  
p r z e p r o s z e n i e  i do  m n i e  s i ę  o d n i o s ł o .  
Nie wchodzę w to, czy szan. poseł, jako czło­
wiek honorowy, ze swem wyrażeniem postąpi 
tak, jak  ja wczoraj ze swojem postąpiłem i czy 
się to przeproszenie stosuje i do mnie — za­
znaczyć jednak muszę, że korzystając z wczo­
rajszego zamieszania, m o g ł e m  i j a  t a k ą  s a- 
mą  a m o ż e  i c z u b a t s z ą  m i a r k ą  s z a n .  
p o s 1 o w i s i ę o d w d z i ę c z y ć. Jednak ceniąc 
jego zasługi i jego siwiznę szanując, nie zrobi­
łem tego. (Brawa). R e s z t ę  p o z o s t a w i a m  
j e g o  s u m i e n i u .

M a r s z a  l e k :  Poseł Bojko powrócił do tego, 
co wczoraj w tej Izbie zaszło. Wedle mego zda­
niu, sprawa ta już wczoraj stanowczo załatwio­
ną została, albowiem z jednej strony skorzysta­
łem z mego prawa i obowiązek swój spełniłem, 
przy wołując mówcę, który p r z y k r e słowo wy­
powiedział, do porządku. Z drugiej strony p. 
Jordan z własnej inicyatywy uznając, że te sło­
wo, które wypowiedział, wyrzekł w chwili roz­
goryczenia, Izbę przeprosił, a te rn  s a m e m  
i p o s ł a  B o j k ę .  I dlatego ja  uważam, że spra­
wa zupełnie załatwioną została. Dlatego tą mo­
ją in terpretacją  uważam sprawę za zupełnie 
załatwioną. (B ra im j.

Odroczono posiedzenie do wieczora.

D w i e  m i a r y .

Musimy wrócić jeszcze do przykrej sceny, j a ­
ka rozegrała się we czwartek w Sejmie z po­
wodu wystąpienia Bojki. Zapatrywanie nasze 
na niebaczne odezwanie się posła włościańskie­
go, wyraziliśmy wczoraj otwarcie i bez ogró 
dek. Dzisiaj podnieść chcemy nierówną i dlate­
go niesprawiedliwą ocenę , z jaka, spotkało się 
w Sejmie i prasie krajowej wystąpienie Bojki 
wobec obelgi, jaka spotkała go zc .strony posła 
Jordana.

Przedewszystkiem zauważyć należy, że, we­
dle zgodnych sprawozdań wszystkich prawie 
dzienników, pos. J o r d a n  wyrzekł obelżywe 
słowo nie podczas mowy Bojki, ani po jej ukoń­
czeniu, lecz podczas przemówienia posła Dawi­
da A b r a li a m o w i c z a , który zamiast w pły­
nąć uspokajająco na roznamiętnioną Iz b ę , sło­
wami swojemi dolał oliwy do ognia. Wogóle 
pos. Dawid A b r a h a ni o w i c z od samego po­
czątku zajął wzgardliwe i wyzywające stanowi­
sko wobec posłów ludowych , wiecznie wytykał 
im agitacye wyborcze, które przedewszystkiem 
konserwatystom zaszczj tu nie przyniosły, usta­
wicznie rzucał na nich podejrzenia, że są ma- 
ryonetkami, nakręcanemi obcą ręką i t. p. To 
nie było ani taktownem. ani sprawiedliwem 
traktowaniem posłów ludowych. I we czwartek 
pos. Dawid Abrahamowicz roznamiętnił słucha­
czów do tego stopnia, że pos. J o r d a n  rzucił 
słowo, którego żadne względy usprawiedliwić 
nie mogą. I gdy pos. B o j k o  sam, z własnego 
natchnienia, cofnął swoje wyrażenie się, tłóma- 
cząc i usprawiedliwiając jego genezę, — to pos. 
J o r d a n  d o p i e r o  po  B o j c e  g ł o s  z a b r a ł  
i nie przeprosił wprost tego posła, pomimo że 
on bezpośrednio został zelżony, lecz przeprosił 
Izbę, której powaga dopiero p o ś r e d n i o  do­
znała zniewagi. Fos. Bojko, skarcony przez 
wszystkich posłow i m arszałka, nie znalazł 
wśród posłów obrońcy, gdy ze strony pos. Jor­
dana spotkała go niesłychana obelga. Do czego 
byłoby przyszło, gdyby pos. B o j k o  był w stą­
pił w ślady pos. Jordana?... A przecież poseł 
włościański zapanował nad sobą samym i o- 
szczędził zarówno Izbie, jak  krajowi wstydu, na 
który narazić ich mogła nie dająca się dzisiaj 
przewidzieć scena.

Poseł włościański nie przypuszczał, że poru­
sza strunę, której dotykać nie wolno. W ytknię­
to mu ten błąd z taką gwałtownością i tak 
ostro go skarcono, że zaiste nie żałowano mu 
wymiaru kary.

A 1 e j  a k ż e w o b e c t e g o w y c h o d z i p o s. 
J o r d a n ?  Przecież on nie mniej od Bojki był 
winnym. Bo jeżeli ten był do pewnego stopnia 
stroną prowokującą, to cala przeszłość jego, za­
wsze głoszona przez niego miłość Ojczyzny, w 
połączeniu z rozgoryczeniem, jak ie  wynosił 
z Sejmu i jak ie  spotęgować się w nim musiało 
wobec okrzyczanej sprawy wyborów gorlickich,— 
wszystko to, jeśli nie usprawiedliwiało treści je­
go wyrażenia, z którego mógł sobie w pierw­
szej chwili nie zdawać sprawy, to na wszelki 
sposób powinno było bogdaj o tyle tego posła 
tłómaczyć, żeby c o f n i ę t o  rzuconą mu przez 
pos. Jordana obelgę.

Tymczasem pos. J o r d a n  dal się porwać na­
wet nie wymowie pos. Bojki, lecz wywodom 
jego oskarżyciela, pos. Dawida Abrahamowicza; 
a te względy wyrozumiałości i pobłażliwości, ja ­
kie znaleźćby się były mogły dla Bojki, jako 
włościanina, nie miały chyba zastosowania do

profesora uniwersytetu i posła miasta Krakowa. 
Jeżeli więc pos. Bojko słowa swoje cofnął i prze­
prosił tych, których one dotknęły, to pos. Jor­
dan obowiązany był p o s t  ą p i ć  t a k s a  m o.

Tutaj nie idzie o to, czy dwaj ci posłowie, 
Bojko i Jordan, podadzą sobie ręce, lub znać 
się nie będą. Tutaj idzie o dalszy stosunek sfer 
i n t e l i g e n c j i  p o l s k i e j ,  która obdarzyła 
dra Jordana mandatem poselskim, do ludu, z któ­
rego wyszedł i który reprezentuje pos. Bojko. 
Ten reprezentant ludu wniesie między swoic 
wyborców rozgoryczenie, a ci wyborcy jego go­
towi dopatrywać się w słowach dra Jordana o- 
belgi dla ludu, obelgi, której, naszem zdaniem 
przynajmniej, pos. Jordan nie cofnął, choć mógł 
i powinien był to uczynić, gdyż przez to byłbjr 
położył kres dalszym gniewom i kwasom. Teraz 
dopiero trzeba będzie' wyręczyć dra Jordana i 
wytłómaczyć ludowi, że ogól społeczeństwa pol­
skiego p r o t e s t u j e  przeciwko wyrządzonej 
posłowi włościańskiemu obeldze i że społeczeń­
stwo polskie j e d n a k ą  m a  m i a r ę  dla chło­
pa i dla innych obywateli kraju.

Przegląd polityczny.
K raków , 8 lutego.

Z Petersburga nadeszła ważna wiadomość, 
świadcząca o wyraźnej zmianie usposobienia 
djrplomacyi rosyjskiej względem Bułgaryi. Ro- 
sya, która tak długo wzbraniała się uwierzyć 
w szczerość sympatyj bułgarskich i w dobre 
inteneye księcia Ferdynanda, uwzględnia obecnie 
znaczenie przejścia księcia Borysa na prawo­
sławie i chce okazać Bułgaryi swą życzliwość. 
Oczywiście życzliwość ta jest interesowną i ma 
za ostateczny cel jedynie wprzągnięcie Bułga­
ryi do rydwanu rosyjskiego, ale zaślepieni Buł 
garzy łudzą się nadzieją i pełnemi żaglami 
płyną na niebezpieczne wody polityki rusofil- 
skiej.

O zapomnieniu wszelkich uraz do księcia 
Ferdynanda i uznaniu go ze strony Rosyi za 
prawowitego władcę księstwa bułgarskiego — 
dotychczas jeszcze nie ma mowy; ale telegramy 
petersburskie zapowiadają już, że Rosya ma za­
miar zamianować o f i e y a l n e g o  a g e n t a  d y ­
p l o m a t y c z n e g o  w S o f i i ,  i że car wyśle 
na nroczystość chrztu ks. B o r y s a  ofieyalnego 
swego reprezentanta. Jako kandydata do tej 
misyi wymieniają generała kr. G o l e n i s z c z e -  
w a K u t u z o w a , który niebawem ma zawieźć 
do Sofii odpowiedź cara na zaproszenie księcia 
Ferdynanda, a następnie pozostanie na uroczy­
stości chrztu. Agentem zaś rosyjskim w Sofii 
ma być dotychczasowy radca ambasady rosyj­
skiej w Berlinie C z a  r y k ó w .

Wszystkie dzienniki rosyjskie odzywają się 
obecnie o Bułgaryi w tonie życzliwymi i dają 
do poznania, że pierwszy krok do pojednania 
Bułgaryi z Rosya został już zrobiony i, dzięki 
temu, Rosya będzie teraz miała możność okazać 
Bułgaryi swą życzliwość, i w łagodny sposób 
sprowadzić ją  na drogę obowiązku politycznego, 
w myśl prawomocnych traktatów  międzynarodo­
wych. Jeden tylko (Jrażdanim zachowuje się o- 
pornie wobec powszechnego prądu, panującego 
w Rosyi, i sądzi, że Rosya nie może skutkiem 
tak drobnego faktu, jak  przejście ks. Borysa 
na prawosławie, zapomnieć o całej przeszłości 
i przebaczyć wszystkich win Bułgarom, a zwła­
szcza ks. Ferdynandowi. Natomiast zapo­
wiada nową erę stosunków bułgarsko-rosyjskieb 
i godnem jest uw ag i, że mówi o przyszłym 
„księciu, czy też k r ó l u  Bułgaryi11. Ten sam 
dziennik podaje rozmowę ks. F e r d y n a n d a  z 
k s i ę c i e m  d’A u m a l e  w sprawie chrztu ks. 
Borysa. Książę d’Auinal miał przyteni powie­
dzieć: „Mój przyjacielu, jeżeli chcesz korzystać 
z tradycyi i doświadczenia naszego rodu, to mu­
sisz postępować albo jak H e n r y k  IV, albo 
jak  br. O h a m b o r d .  Pierwszy wsławił nasz 
ród, spełniając wolę narodu; drugi przyniósł 
sławie rodowej uszczerbek, sprzeciwiając się 
wyraźnej woli wszystkich. Dla monarchy nie ma 
innej prawdy religijnej ani politycznej, jeno 
prawda, uznana przez lud11.

Ossermtorc Romano w ostry sposób k ry tyku­
je  czyn ks. F erdynanda, nazywając przejście 
ks. Borysa na prawosławie n i e b y w a ł y m 
s k a n d a l e m ,  i nadm ienia. że nad postępowa­
niem ks. Ferdynanda tem więcej ubolewać na­
leży, że L e o n  X III posunął swa ojcowską po­
błażliwość do ostatecznych granic i chciał u- 
dzielić swego przyzwolenia na przejście księcia 
Borysa z łacińskiego obrządku na obrządek 
grecko-katolicko-bulgarski.

Z  Paryża.
W Izbie deputowanych toczy się wciąż je ­

szcze dyskusya nad w n i o s k i e m  M i 11 e r a n- 
d a o postawienie b. ministra R a y n a 1 a w stan 
oskarżenia za konweneye kolejowe. Chociaż Ra­
da stanu rozstrzygnęła już tę sprawę na korzyść 
Raynala, socyaliści nie chcą dać za wygranę i 
spodziewają się z trybuny osiągnąć, to, czego 
odmówiła im Rada stanu. R o u a n e t ,  w zastęp­
stwie Milleranda, gra rolę oskarżyciela i na dzi- 
siejszem posiedzeniu ma mówić w dalszym cią­
gu przeciwko kwestyonow anym konweneyom 
kolejowym, ale według powszechnego przeko­
nania cała ta burza skończy się na niczem, 
Raynal zaś nazywa wzgardliwie sprawę, wyto­
czoną przed forum Izby, prostą „ i n i s t y f i k a -  
c y ą “ i zarzuca republikanom, że dają takie 
widowisko niezgody wrogom republiki.

O negdaj rozpoczął się p rzed  t r y b u n a ł e m  
w e r s a l s k i m  p r o c e s  o s f a ł s z o w a n i e  

i s t y  104 p r z e k u p i o n y c h .  Z ośm iu o sk a r­
żonych z jaw ili się: C o 11 e v i 11 e B o n n e t e r r e ,  
H o n s s i o t  i C a l a m e t t e .  Z przeb ieg u  roz­
p raw y  zaznac7.ają te leg ram y , że św iad ek  L o u- 
b a r e s s e  u trzy m ał w  sile sw e zeznan ie  p rze­
ciw ko m in istrow i B o u r g e o i s ,  m odyfikując je  
o ty le  ty lko , że nie tw ierdz i, iż L a 1 o u o trz y ­
m ał p ien iąd ze  od B ourgeois, lecz u trzym uje  s ta ­
now czo, że sam  L a 1 o u tem  się ch w a lił, k ied y  
św iad ek  sp o tk a ł go w ychodzącego  z gm achu  
m in is te rs tw a .

Dzienniki umiarkowane zaczynają się coraz 
bardziej żalić na m a n i ę  ś c i g a n i a  s ą d o w e ­
go , która opanowała obecny rząd i utrzymując 
opinię w ciągiem naprężeniu, szkodzi tylko k ra­
jowi. M atin  utrzjm uje, że z tego powodu przy-
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szfo nawet na ostatniej radzie ministrów do 
przemówienia pomiędzy prezydentem ministrów 
a ministrem sprawiedliwości, ponieważ p. B o u r- 
g e o i s przeciwny jest tak lekkomyślnemu wdra­
żaniu dochodzeń sądowych i zarządzaniu rewi- 
zyj, jak się to dzieje obecnie. C a r a i g n a c  
poparł podobno ministra sprawiedliwości, twier­
dząc, że raz rozpoczętą akcyę należy doprowa­
dzić do końca, na co B o u r g e o i s  mial odpo­
wiedzieć, że gotów raczej złożyć urząd, niż bez 
potrzeby przedłużać do nieskończoności erę skan 
dalów.
■m ^nsnmwjw aBBK nnnM nM naBM aiianaRwam

Zasiłki i subwencje przez Sejm uchwalone.
Na ostatnich posiedzeniach Sejmu przy uchwa­

laniu budżetu przyznano na r. 1896 następu­
jące subweneye i zasiłki:

A )  Z a s i ł k i  d l a  z a k ł a d ó w  d o b r o- 
c z y n n y c h :  szpitale Sióstr Miłosierdzia w Czer- 
wouogrodzie, Rozdole i Bursztynie 900 złr., szpi­
tal Sióstr Miłosierdzia w Nowosiółkach zalial- 
czynych 300 złr., dom ubogicli i sierót w K ra­
kowie 5.424 złr., zakład św. Józefa dla osiero­
conych chłopców w Krakowie 1000 złr.. komi­
tet ochronek w Krakowie 550 złr., Towarz. 
ochronek chrześcijańskich we Lwowie 500 złr., 
Towarz. Miłosierdzia „Opatrzność11 we Lwowie 
1.200 złr., zakład dziewcząt im. ks. Ziemiań­
skiego w Przemyślu 500 złr., zarząd Towarzy­
stwa weteranów z r. 1831 w Krakowie 2.700 
złr., zakład św. Józefa we Lwowie 1.000 złr., 
rymanowska kolonia lecznicza 500 złr.. lecznica 
powszechna ’we Lwowie 1.600 złr., kolonia le­
cznicza w Rabce na utrzymanie dzieci w leczni­
cy 300 zlr., komitet Ochronek w Krakowie 500 
złr., zakład staruszek i kalek w Krakowie na 
Blichu im. br. Sołtykowcj 100 złr., Towarz. 
opieki nad niemowlętami pod wezwaniem „Dzie­
ciątka Jezus11 we Lwowie 100 złr., Towarz. 
wzaj. pomocy diaków gr.-kat. dyecezyi przemy­
skiej 100 złr., Komitet domu pracy dla sierót 
i staruszek w Krakowie 1.000 złr. w dwóch ro­
cznych ratach po 500 złr., Feiieyanki w Śnia- 
tynie 100 złr., stówarz. Opieki nad uwolniony­
mi więźniami we Lwowie 100 zlr., na przebu­
dowę szpitala Braci Miłosierdzia w Krakowie 
6.001 złr w dwóch ratach po 3.000 zlr. i dia- 
coni gr.-kat. dyecezyi stanisławowskiej i lwow­
skiej po 100 złr.

Inne petycye wniesione w zakresie dobroczyn­
ności, odrzucono.

B )  N a  c e l e  w y k s z t a ł c e n i a  i o ś w i a ­
t y:  Akademia Umiejętności w Krakowie 30.000 
złr.. zakład głuchoniemych we Lwowie .3.900 
złr., szkoła głuchoniemych Bardacha we Lwo­
wie 400 złr., zakład ciemnych we Lwowie 2.000 
złr., „Sokół11 we Lwowie 1.000 złr., w Krako­
wie 500 złr., dla ruskiego „Sokoła11 we Lwo­
wie i „Sokoła11 na prowincyi do rozporządze­
nia Wydziału kraj. 800 zlr., szkoła Sztuk pię- 
łnycb w Krakow ie, rata umorzenia pożyczki 
100.000 złr. na budowę gmachu 7.000 złr.

Poz. 69— 82. N a  s u b w e n c j ę  d l a  i s t ni  e- 
‘ ą c y c h j u ż i n t e r n a t ó w  do rozporządzenia 
Wydziału kraj. 4.400 złr. Wydziałowi krajo­
wemu przekazano do uwzględnienia petycye: 
Zgromadzenia SS. Nazaretanek w Krakowie; 
tomitetu Opieki nad internatem dla uczniów 
seminaryum naucz, w Krakowie, komitetu inter­
natu św. Uzafata we Lwowie; Towarz.. Opieki 
obywatelsk.ej nad internatem dla kandydatek 
seminaryum naucz. żeń. wc Lwowie i komitetu 
internatu w Sokalu. Odi/ueono petycye komi­
tetu internatu w Samborze i budowy internatu 
w Tarnopolu. Zmartwychwstańcy we Lwowie 
4.500 złr. Doin ks. Siemaszki w Krakowie 
700 zlr. (C. d. n.)

K R O N I K A .
K raków , 8 lutego.

Z Akademii umiejętności w Krakowie. W po­
niedziałek 10 b. m. o godz. 6 wieczorem odbędzie 
się zwyczajne posiedzenie wydziału filologicznego, 
na którem : 1) D yrektor Morawski przedstawi rdz 
prawę p. St. Szneidra p. t. „Socyologiczne poglą­
dy dwóch Antyfontów11. 2) Fzł. Sternbaeli wyłoży 
treść swej pracy p. t. „Vincentius Bellovacencis w 
rękopisie greckim 11. 3) Fzł. Rostafiński złoży „Ma- 
te rya ły  do staropolskiego słownictwa botanicznego11. 
Następnie odbędzie się posiedzenie ściślejsze. 

Staraniem zarządu bezpłatnych wypożyczalń
<siążek To w. „Szkoły Indoweju odbędzie się ju tro
0 godz. 3 w gimnazyum św. Anny trzeci bezpła­
tny popularny w ykład prof. d ra Bujwida na tem at 
„Jak  urządzić pomieszkanie, aby uniknąć chorób11. 
Dzieciom niżej lat 12 wstęp wzbroniony.

Na wieczorze M atejkowskim , który się odbę­
dzie 24 bm., wypowie słowo wstępne dr. Kazimierz 
Morawski, prof. uniw ersytetu Jagiellońskiego.

Ministerstwo oświaty zarządziło na święta W iel­
kanocne zbiorową podróż do Rzymu nauczycieli w 
zakresie przemysłowo-budowlanym. W podróży tej 
wezmą udział nauczyciele po jednym  z państwowych 
szkół przemysłowych w Pradze, Libercu, Pilznie, 
Bernie, Lwowie, Krakowie, Gracu i Tryeście.

Dla Tuw. „Szkoły ludowej11 nadesłał zarząd 
Koła w Kołomyi kwotę 100 złr.

Z uniwersytetu. Pp. M ichał Odynak Ł u c k i ,  
rodem z Rabczyc w G alicyi, otrzym ał dziś na tu ­
tejszym uniwersytecie stopień doktora praw, a S ta­
nisław  Józef W itołd M o s i n g ,  rodem ze Lwowa, 
o trzym ał stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Z Koła artystyczno-literackiego. Zapowiedziana 
na dzień dzisiejszy „Sobótka11 w lokalu Koła nie 
odbędzie się z przyczyn od komitetu niezależnych. 
Komitet, zawiadamiając o tem, uprasza zapisanych 
członków o przybycie na druga i ostatnia/ „Sobót­
k ę 11, która odbędzie się dnia 15 bm.

Wieczorek z tańcami na dochód Towarzystwa 
muzycznego (dnia 17 h. m.) zapowiada się bardzo 
dobrze. Wiele osób w ybiera się na tę ostatnią w 
tym karnawale zabawo , a kom itet dokłada wszel­
kich s ta ra ń , aby zabawa ta  w ypadła ja k  najlepiej
1 przetrw ała w pamięci uczestników aż do przy­
szłego karnaw ału. Osoby, które nie otrzym ały za­
proszeń, zechcą się zgłosić do biura kom itetu przy 
placu Szczepańskim 1. 3 w godzinacli od 12— 1, 
lub od 5 — 6.

List „Express%  wysłany wczoraj przez naszego 
korespondenta ze Lwowa ze sprawozdaniem z wie­

czornego posiedzenia sejm ow ego, n i e  d o s z e d ł  
d z i s i a j  r ą k  n a s z y c h .  F ak t wysłania listu 
stw ierdził telegraficznie nasz spraw ozdaw ca, poda­
jąc nain zarazem w krótkości przebieg wczorajsze­
go wieczornego posiedzenia Sejmu.

Jeżeli już drogo opłacane listy „E xpresL nie do­
chodzą rąk  adresatów w należytym czasie , to nie 
ma już  chyba sposobu zapewnienia sobie regular­
nej korespondencyi w G alicy i!

Do wiadomości Dyrekcyi poczt. Otrzymujemy 
następujące pismo :

W kronice z dnia 7 lutego użala się Szanowna 
R edakcya, że wskutek upóźniania się depesz po 
kilka godzin , nie może na czas właściwy przed 
wyjściem dziennika otrzymać potrzebnych wiado­
mości. Ale co mają począć zwykli śm iertelnicy, gdy 
n. p. ja  telegrafowałem  z K rakow a do Lwowa pe­
wną sumę pieniężną w dniu 31 stycznia b. r. o go­
dzinie 12 i gdy te sumę doręczono we Lwowie d. 
2 lutego wieczorem. Pomijam już fak ta , że listy 
na przebycie drogi między Lwowem a Michałowi­
cami (komora) potrzebują często 3— 4 dni. Dowód 
pocztowy, za którym telegrafow ałem  pieniądze, mam 
w rękach oznaczony Nr. 2517, zaś dowód, za k tó­
rym doręczono pieniądze, oznaczony N r 5495. P o­
daję te  fak ta również do wiadomości Świetnej Dy­
rekcyi poczt.

Lody Wisły pod Krakowem spłynęły przy sto­
sunkowo niskim stanie wody.

Gmina Krowodrza pod Krakowem rozwija się 
bardzo pomyślnie i wyprzedza inne okoliczne pod 
względem rozumnej dbałości o pożytek swoich mie­
szkańców. Onegdaj w gminie tej odbyła się uro­
czystość poświęcenia trzech budynków, ukończonych 
w ubiegłym ro k u , mianowicie nowej szkoły, domu 
gminnego i rzezalni. Na uroczystość między inny­
mi przybył delegat namiestnictwa, radca L asko#  
ski, i w yraził słowa pochwały dla wszystkich, któ 
rzy zajęci byli praca i staraniami w sprawie przy­
sporzenia gminie niezbędnych budynków, a głównie 
dla zapobiegliwego naczelnika gminy, Adama Zbroi, 
przewodniczącego w komitecie budowy. .Sekretarz 
Rady powiatowej p. Stafiej podnosił zasługi straży 
pożarnej ochotniczej, istniejącej w tej gminie, pod 
zwierzchnictwem gospodarza Stanisława Chwastka, 
i zachęcał do utworzenia K ółka rolniczego.

Zmarli, aózei D o n  b a  i s e r ,  budowniczy, prze 
żywszy lat 54. zm arł dnia 6 bm. w Krakowie.

Kazimierz K a r  p i ii s k i J auskultant sądowy, 
zm arł w Tarnow ie w 33 roku życia.

W Złoczowie w 12 roku życia zm arła Zosia 
B o g d a ń s k a ,  wnuczka dr. Ignacego Kamińskiego.

W Żytomierzu zm arł ks. kanonik L i s i e c k i ,  
wicedziekan kapitu ły  żytomierskiej. N abaw ił się on 
choroby, niosąc pomoc, religijną chorym na cholerę. 
Jego zgon obudził żal w szerokich kołach, zmarły 
kapłan bowien by ł czczony i wielbiony dla swej 
gorliwości i pośw ięcenia, gdy chodziło o pełnienie 
obowiązków.

Dyrekcya ruchu w Krakowie donosi, że "  po­
wodu zamieci śnieżnej został dnia 6 lutego ruch 
całkow ity na szlaku Lwów-Kleparów — Janów po­
nownie zamknięty.

Dotychczasową nazwę stacyi „A stcn11, położonej 
na szlaku W iedeń— Salzburg , zmienia się z dniem 
1 maja br. na „Asten St. F lorian11.

Uwięzienie bankierów. Wczoraj zostali uwięzieni 
i odstawieni do sądu karnego lwowskiego właści­
ciele upadłego kantoru Goldstern i Loewenlierz. 
Gbaj dostali wczoraj wezwanie do sędziego śled­
czego, k tóry  po przesłuchaniu oznajmił im . iż są 
uwięzieni.

Poseł Z Biały dr. R o s n e r ,  burm istrz m. Bia­
ły , pomimo obciążenia licznemi obowiązkami, raczył 
się podjąć także mandatu na Sejm krajowy. Obo­
wiązek ten spełnia jednak w ten sposób, że w Izbie 
sejmowej zapomniano zupełnie o jego istnieniu. 
Dr. Rosner przebywa bez przerw y w B iały, a o- 
bowiązek poselski pojmuje jako  ciężar przewiezie 
nia dyet i spożycia ich w rodzinnem mieście.

Prezesem Izby przemysłowo-handlowej w Bro­
dach wybrany został 21 głosami na 25 głosują­
cych p. Stanisław  B u rsz ty n , wspólnik domn han­
dlowego „Goldlust i spó łka11. Zastępcą wybrano p. 
Michała K ulaka, aptekarza.

W sprawie tłumnego wychodżtwa za morze.
Towarzystwo handlowo - geograficzne we Lwowie 
ogłasza następujący kom unikat:

[nform acye, zasiągnięte przez polskie Tow arzy­
stwo handlowo-geograficzne i jego delegata w Ge­
nui, stw ierdzają, że tylko em igracya na koszt rzą­
du centralnego, t . j .  jedyna, k tóra daje emigrantom 
możność osiedlania się na roli w Paranie i osiąga­
nia jakich takicli podstaw przyszłego dobrobytu, 
je s t na razie wstrzym ana, a to z powodu przekro­
czenia liczby wychodźców z Austryi ustanowionej. 
A gentura głów na przypuszcza, że stosunek procen­
towy wychodźców austryackich do ogólnej liczby 
stanie się normalnym pod koniec m arca , a wtedy 
em igracya na koszt rządn centralnego będzie się 
odbyw ała nadal.

Natom iast mylne są doniesienia, jakoby wszelka 
em igracya bezpłatna ustała. Odbywa się ona obe­
cnie ze względu na wychodźców z Awsfryi, a spe- 
eyalnie naszyciu na koszt stanu Espirito Santo, k tó­
ry zakontraktow ał z towarzystwem „L a Yeloce11 
dowóz 60.000 ludzi. Najbliższy transport odpłynie 
z Genui 12 lutego, a agent Nodari w ysyła wprost 
do chłopów karty  okrętowe i formularze deklara- 
cyi, że chcą się osiedlię' w Espirito Santo.

Jest to stan, w którym naszych emigrantów cze­
ka niechybna zagłada ; leżąc w strefie gorącej, nie 
ma wcale warunków rozwoju rolniczego jak  P ara­
na. Nasi chłopi szliby tam wyłącznie na p lan tac je  
kaw y jako  biali niewolnicy i marli pod wpływem 
gorącego , zabójczego klim atu. Wreszcie Espirito 
Santo odznacza się niezwykłą ilością jadowitych 
wężów. Jednem słowem skierowanie się emigracyi 
do Espirito Santo byłoby klęską dla naszych wy­
chodźców, nie mówiąc już o tem, że nie znajdując 
tam centrów polskich i ruskich, jak ie  są w Para 
n ie , ewentualnie w St. Catharina i Rio Grandę de 
Sul, zatraciliby szybko narodowość,J—■ i wszelkieini 
siłami należy tę zgubną emigracyę powstrzymać. 
Będzie to trudne wobec tego, że je s t wielka mno­
gość lud/.i w kraju , którzy wysprzedawszy się już 
dawniej, dziś nie mają innego ratunku nad w jjazd. 
Bezwarunkowo jednak lepiej będzie, jeśli zaczekają 
jeszcze choć o głodzie i chłodzie na otwarcie erai- 
gracyi do Parany, a nie pojadą na pewną zgubę 
do Espirito Santo.

Dzieci książęce na bruku. Dzienniki wiedeńskie 
rozpisują się szeroko o następującym wypadku.

W pięknej, młodej, bo 1G-letniej Annie Linae 
zakochał się książę Józef R ohan , podczas pobytu 
w Mauer w r. 1888. Dając matce, wdowie po do­
ktorze, do zrozumienia, że ma 7.amiar ożenić się z
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je j córką, książę był niemile dotknięty, gdy usły­
szał, że młoda panienka chce zostać śpiewaczką. 
Mimo jego zabiegów, Anna Linki' wstąpiła du kon- 
serwatoryum . Po dwuletnich studyach opuściła An­
na konserwatoryum , aby udać się do N orym bergi, 
gdzie m iała po raz pierwszy wystąpić na „deskach, 
trzęsących podwalinami św iata11. W tem zjawia sio 
znowu książę, oświadcza się jej - -  i zostaje p rzy­
jęty .

Książę Kolian ubóstwiał swa młoda małżonkę, a 
szczęście jego nie znało granic, gdy po roku pierw ­
sze dziecko, dziewczynka, uśmiechnęło się do niego 
w kołysce. Odziedziczywszy krótko przed tem przeszło 
ćwierć miliona złr., książę nie szczędził pieniędzy, 
prowadząc dom na wielką skalę. W drugim roku 
małżeństwa para książęca wynajęła na 3 la ta  za­
mek Lad jeziorem  Breitensee. Rozrzucając pieniądze 
na wszystkie strony, książę był wreszcie zmuszony 
zaciągać d łu g i, a gdy wierzyciele zanadto n a tar­
czywie poczęli domagać się swej należytości, p a r ł  
książęca przesiedliła się do Scheibbs.

T utaj książę prowadził równie rozrzutne życie, 
ja k  w zamku Breitensee, dając bale, pikniki, polo­
wania ; jego konie i jWwozy uważano za najpięk­
niejsze. Książę m ieszkał w. hotelu przez całe lato, 
a gdy wreszcie wykazało się, że w samym hotelu 
rachunki jego wynoszą 10.000 złr., chcąc dniknąe 
„nieprzyjem ności11, książę um knął cichaczem wraz 

z małżonką, zostawiając właścicielowi hotelu dwoje 
dzieci wraz z guw ernantką „na zakładników 11. W ła­
ściciel hotelu wziął się energicznie do dzieła i zmu­
sił jedne z ciotek księcia do zapłacenia należy­
tości.

Zabrawszy swe dzieci , para książęca przeniosła 
się znów do zamku w Breitensee. T utaj usuwał 
się je j g runt gwałtownie pod nogami ; aby zaspo­
koić niezbędne potrzeby życia , byli małżonkowie 
zmuszeni sprzedawać sprzęty dumowe. Naturalnie 
księciu sprzykrzyło się takie życie, więc nie mó­
wiąc nic nikomu , pojechał do P aryża , zostawiając 
żonę wraz z dziećmi na pastwę losu. W ierzyciele, 
dowiedziawszy sic teraz o zniknięciu księcia, kazali 
zająć wszystkie rzeczy w zamku, a wreszcie nawet 
księżnę wraz z dziećmi zostawili na bruku. Gdyby 
nie dawniejsza mamka pierwszego dziecka, która 
księżnę przyjęła w swój dom, księżna tu łać musia­
łaby  się, jak  ostatnia żebraczka.

Krótki czak tylko korzystała księżna z dobro­
dziejstw tej poczciwej kobieciny. Książę p rzybył z 
Paryża, aby zobaczyć swoje najmłodsze, kilkomie- 
sięczne dziecko, którego jeszcze nie znał. Po kil­
kudniowym p o lje ie  książę odjechał znów, aby, jak  
mówił, u krewnych wystarać się o pieniądze. K ilka 
dni po nim wyjechała k s iężn a ; dokąd się ona uda­
ła , n ik t nie wie. Biednjmi książątkom zostawiła 
ona 1 złr. 50 et. na życ ie! Gdy pieniądze te spo- 
trzebowano, m usiała guw ernantka udać się do bur 
mistrza m iasta Wiednia z prośbą o przy tu łek  i za­
pomogę. Za wstawieniem się władzy hr. .Wirnpf- 
fen p rzy ją ł dzieci do siebie.

Mimo przyrzeczenia, że wnet pow róci, księżna 
nie dała  dotąd znaku życia.

W Belgradzie aresztowano Kostę Zinzarina, szefa 
departam entu rachunkowego poczt i telegrafów. Jak 
komisya zbadała, zdefraudowano 17.300 frauków 
w złocie z węgierskich przekazów pocztowych i 
17.640 frauków w złocie przekazów z Niemiec.

Wypadek W  kopalni. Z A r r a s  we Francy i do­
nosi Biuro Korrsji.: W kopalni Dourges zderzyła 
się wjeżdżająca winda z w yjeżdżającą, przyczem 4 
robotników pouiosło śmierć ; 5 je s t rannych.

Z Paryża donoszą: Bardzo efektowny koncert 
dała. w sali Erarda pani Jadw iga Iwanowska Zale­
ska, znana już zaszczytnie pianistka. W obec zapeł 
nionej sali wykonała sonatę Chopina, piękną bar­
karolę Czajkowskiego z wielką misternością i wdzię­
kiem, powtarzane pod wpływem rzęsistjrcb okla­
sków ; „Oaprice Espagnolu M oszkowskiego; warya- 
cye i fugę P aderew sk iego ; serenadę S tojow skiego: 
utwory Siatkowskiego ; na zakończenie barkarolę, 
polkę i walc Caprice Rubinsteina. Liczne grono 
przyjaciół i znajom ych, tak Polaków, jak  F rancu ­
zów, winszowało artystce prawdziwego powodzenia, 
_iaki» sobie zdobyła. Pani Iwanowska-Zaleska w krót­
ce wyjeżdża do L ondynu, gdzie będzie koncerto­
wała.

Pożar W  Paryżu. Z P aryża donoszą nam : Na 
strychu budynku m inisterstw a wojny pow stał wczo­
raj w południe pożar, który jednakże wkrótce uga­
szono. Spaliło się tylko kilka starych aktów bez 
żadnej wartości.

Burze W  Ameryce. Biuro Koresp. telegrafuje 
nam z Nowego J o r k u . Y> lelka burza wyrządziła 
onegdaj na wybrzeżu atlantyckiem  znaczne szkody. 
W Nowyin Jorku i Brookliuie zawaliło się kilka 
budynków. Boundbrook (New-Jersey) zalała w czę­
ści woda t a k , że komunikacya została p rze rw an ą ; 
wielu mieszkańców poniosło podobno śmierć. — 
W Morristown przerw ał się w ał;. 25 osób zginęło. 
W New-Britain (Connecticut) zawalił się wczoraj 
most na rzece Peąueback , przyczem utonęło 13 
robotników, zajętych przy reparaturze mostu.

0 bogactwie i potędze ekonomicznej Stanów 
Zjednoczonych pismo Norih American Reiiew  
cytuje dane, dające pojęcie o niepospolitym wzro­
ście sił produkcyjnych w ostatniej połowie b ieżą­
cego stulecia. Z danych tych okazuje się, iż roz­
miar produkcyjności pracy codziennej po jedyńc^go 
obywatela am erykańskiego podwoił się od r. 1840, 
a dobrobyt ekonomiczny je st trzy razy lepszy w 
porównaniu z dobrobytem  z r. 1860. Największy 
przyrost siłjT i produkcyjności przypada na siłę 
pary. Liczba koni w nieruchomych maszynach od 
r. 1840 do 1895 włącznie wzrosła z 360 .000  do 
3 ,940 .000 , z 200.900 na 10 milionów lokomoty­
wach i z 200 .000  na 2 ,200 .000  na parostatkach. 
Dzienny* wydatek na utrzym anie szkół w Stanach 
Zjednoczonych dosięga obecnie cyfry 156 milionów 
dolarów (po 2,40 na osobę:, podczas gdy wydatek 
na kształcenie, przypadający przeciętnie na jednego 
człowieka, wynosi w Anglii 1,30, we Francyi 0 ,80, 
w Niemczech 0 ,50, w Austryi 0 ,30  i we W ło­
szech 0,2*5. Przecietna liczba listów, które wysyła 
co rok jeden obywatel Stanów Zjednoczonych, wy­
nosi 110 sztuk, zaś w Szwajcaryi na jednego mie­
szkańca przypada przecięeiowo 75 listów, w Anglii 
60, w Niemczech 53, w Belgii 49, w Flolandyi 40, 
we Francyi 39, w Austryi 24 i we W łoszech 16. 
Nakoniec według ostatnich danych statystycznych, 
zamożność Stanów Zjednoczonych , tj. wartość m a­
ją tk u  państwowego i prywatnego Związku półn.- 
um erykańskiego wzrosła z 1 .960 ,000 .000  dolarów 
w r. 1820 do 6 5 .035 ,000 .000  dolarów w r. lo9C , . 
co wynosi po 1.039 dolarów na każdego mieszkań­
ca. W edług ścisłych obliczeń, zamożność Stanów 
Zjednoczonych w wymienionym powyżej okresie 
czasu w zrastała przecięeiowo o 902 miliony dola-
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rów rocznie, czyli po 20 dolarów na jednego mie­
szkańca. Ani jedno państwo w świecie nie może 
pochwalić się tak szybkim, a jednocześnie wszech­
stronnym wzrostem swego dobrobytu.

Poddanie się króla Aszantów. Wojnę Anglików 
z Aszantami należy uważać za skończoną. Kapitu- 
lacya stolicy Kumassi nastąpi ą bez jednego wy­
strzału , tak , jak  przyrzek ł kivl Prompeh. A ngiel­
skie wojska przybyły  do m iasta 17 stycznia. Po­
witano je  narodowym hymnem „Tam-tam Król 
Prompeh, który oczekiwał na placu publicznym, 
zszedł z tronu i na znak powitania uścisnął dłoń 
gen. sir S c o tta ; to samo uczynili książęta. Wódz 
oświadczył, że gubernator angielski, sir Masmeli, 
je s t w drodze, że właściwa ceremonia poddania od­
będzie się na drugi dzień, i że nakazuje pod suro­
wą karą. spokój i porządek w mieście. Rzeczywi­
ście nazajutrz odbyła się właściwa uroczystość pod ­
dania się króla według ceremoniału przyjętego w 
Afryce.

Na tym samym placu publicznym, w otoczeniu 
św ity, zasiadł na tronie król. N agle dał się sły 
szeć huk strzałów; Aszantowie, myśląc, że Anglicy 
rozpoczęli bitwę, poczęli u c iek ać ; uspokojono ich 
jednakże zapewnieniem, że to je s t powitanie p rzy­
bywających na uroczystość dygnitarzy angielskich.

G ubernator Maxmeh i generał Scott zasiedli na 
prze.'iw tronu na ławach przykrytych czerwonem 
suknem. Rozpoczął się smutny i upokarzający dla 
Aszantów obrzęd. Przez chwilę jednak zapanowała 
złowroga cisza. Król spoglądał dziko w dal, czekał 
może, że te wojska, którym wczoraj rozkazał opu­
ścić miasto, w obawie, że rzucą się na Anglików, 
teraz jeszcze powrócą i wytną w pień nieprzyja 
cielą, a może żałow ał, że da ł się skusić chytrym 
namowom i szatańskim napojom, któremi oszołomili 
go Anglicy.

N agle gwałtownym ruchem zerwał koronę z g ło ­
wy, ściągnął z nóg sandały, zszedł z tronu, uk ląk ł 
przed gubernatorem  i włożywszy głowę między je ­
go nogi, uścisnął je  i powstał szybko. Widocznie 
go dużo kosztować m usiała ta chwila upokorzenia, 
bo twarz mu pobladła, oczy mgłą. zaszły — zda 
wał się upadać pod brzemieniem wstydu i hańby. 
Przed chwila pan i władca, teraz niewolnik angiel­
ski, na którym  cięży przekleństwo rodaków. Max- 
meh zażądał wtedy 5 .000 uncyj złota, jako  ha­
raczu.

—  Mam tylko 680 — wyszeptał ledwie dosły­
szalnym głosem nieszczęśliwy król.

G ubernator p rz y s ta ł; cerem oniał został zakoń­
czony. W parę, godzin później wywieziono rodzinę 
królewską daleko od rodzinnego miasta, a zwycię­
scy przystąpili do burzenia gajów, poświęconych 
bogom. G arstka ludności (część bowiem, zwłaszcza 
kobiety, opuściły miasto przed kilkoma dniami na 
wieść o wkroczeniu Anglików) zaczęła szemrać. 
Niezadowolenie stłumiono pletniami. W krótce spo­
kój zapanował w mieście. Anglicy tryumfowali na 
eałej linii.

8 p « « t n e ż e i i l a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum  krak.). 

K raków, 8 lutego.

wczoraj dziś dziś
g. 10 w. g. 6 ranO|g. 2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 7 52" 3 mm 752*1 ni m 7 53 '3  mu

Tem peratura 
w stopniach Celsiusza

1 'JO O, o ,o - |- 2 '.  2 - |3 ° ,1

Kierunek i moc wiatru 
(0 =  cisza, 10 burza) WSW 2 WSW 5 SW 2

W ilgotność względna 
(w odsetkach) 88% 80% 78 %

Stan nieba 
0 pog., 10 zup. poebm. 10 10 10

Z e s t o w a r z y s z e ń .
—  Zebranie członków krakowskiego oddziału 

Tow arzystwa przyrodników im. Kopernika odbędzie 
łię we wtorek 11 b. m. o godz. (i wieczorem w 
sali wykładowej zakładu chemicznego (plantacye). 
Na porządku dziennym w ykład prof. dra K arola 
O lsz e  w s k i e g o : „O doświadczeniach Roentgena11. 
Wobec tak interesującego i będącego na dobie te ­
matu , zachęta do licznego zgromadzenia się zbyte­
czna.

=  Na walnem zebraniu Stowarzyszenia maj­
strów m urarsk ich , ciesielskich i studniarskich , od­
bytem w dniu 5 b ni., zostali w y b ran i: Starszym 
Stowarzyszenia ponownie Stanisław Drozdowski, pod- 
st.arszym Bolesław Zieliński, sekretarzem  Stanisław 
Statowski. Do wydziału pp.: W incenty Kram arczyk, 
W alenty W alczakiew icz, Józef M icasiński, Edward 
K ozik , Tomasz Bujas , Szczepan Rakisz, Stanisław 
Statowski, W incenty Piwowarski, Kasper Śliwiński, 
Józef Glonczyk, Mikołaj Cichy, Michał Remin. Re­
prezentanci do kasy chorych pp.: Bolesław Zieliń­
s k i , W incenty K ram arczyk, W incenty Piwowarski. 
Sąd polubowny pp.: W ładysław  Bruśnicki, Edward 
Kozik.

Repertoar tea tru  krakowskiego.

W n i e d z i e l ę  9 lutego o godz. 3 po połu­
dniu : „Szklana góra“ , baśń w 3 aktach a 5 obra­
zach Z. Sarneckiego. (Po cenach zniżonych).

W ieczorem: „H orsztyński", dram at w 5 aktach 
Jul. Słowackiego. (W ystęp R. Żelazowskiego).

Dział ekonomiczny.
Z targów  zbożowych. — Kraków, 7 lutego.— 

Płacono za 100 klgr. netto : Pszenica od 7-50 
do 7-90. Pszenica węgierska od — •— do — •— . 
Żyto od tl-40 do 7-10. Żyto węgierskie od— 
do — •— . Jęczmień od 5'45 do GTó. Owies 
z opłatą akcyzową od 6-— do 6-50. Groch od 
71-— do 10’— . Tatarka od 7"— do 81— . Proso 
od 5-— do 6-— . Fasola od 8-— do 12-— . Ja ­
gły od 11-— do 13-— . Siano o d — •— do 3-40. 
Słoma od — ■— do 2-80. Koniczyna na paszę 
od — •— do 4 '— . Ziemniaki za hektolitr od
1-60 do 2-— . Ja ja  za kopę od 1*00 do P80. 
Masło za garniec od 3 50 do 4-— . Spirytus na 
95° Tralcsa za hektolitr od — •— do 80-— . 
Okowita na 75 ’ Tralesa za hektolitr od — ■■ 
do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr. od 
18-— do 24-— . W yka od 5‘50 do 6-— . Ko­
niczyna nasienna biała od 55-— do 60-— . Ko­
niczyna nasienna czerwona od 39 '— do 42-— . 
Kukurudza od — ■— do — •— . Rzepak zimowy 
od — •— do — '— . Rzepak ja ry  od — |— do 
— •— . Kapusta w głowach za kopę od — • 
do — •— . Mak od —•— do — ■— .

Bochnia, 6 lutego. Na dzisiejszym targu no­
towano za lfff klgr. netto: Pszenica 7-— . Żyto 
tP50. Jęczmień (> — , Owies 6-— . Groch 8 - 
Fasola 7‘— . Tatarką — ■— . Proso — •— . Koni­
czyna 4<b— . Siano /. Jak 3.—. Siano z koni­
czyny 3‘tsO. Słoma 2-— . Ziemniaki za hektolitr
2-— .

Spędzono sztuk 282: bydła, 751 koni, 656 
świń.

Płacono za 100 kilo żywej wagi: bydło 
złr., nierogacizną 33 zlr. Konie za sztukę ot 
90 do 150 zlr.

Następny jarm ark 20 lutego.

Telegramy „Nowej Reformy"
(Telegramy własne „N. Reformy").

Lwów, 8 lutego. Wczoraj na w i e c z o r n e m  
posiedzeniu Sejmu krajowego toczyły się obrady 
nad sprawozdaniem komisyi gminnej o wnio­
skach Dunajewskiego i Potoczka w sprawie re­
formy gminnej. W rozprawach wzięli udział: 
J a w o r s k i ,  P i n i ń s k i , Piotr G ó r s k i  (zgło­
sił wniosek miejszości), K r a m a r c z y k ,  Mę- 
c i ń s k i ,  G o l d m a n  i w. i.

Jako mówca generalny przeciwko projektowi 
przemawiał W ó j c i k ,  za wnioskami komisyi 
Andrzej Potocki.

S e j m  u c h w a l i ł  w n i o s k i  k o m i s y i  z 
poprawką Dunajewskiego w ustępie pierwszym 
i z opuszczeniem ustępu III, który opiewa:

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, aby po 
wypracowaniu projektu zbiorowej organizacyi 
autonomicznej, w ustępie I skreślonej, projekt 
ten ogłosił, a w szczególności podał do wiado 
mości reprezentacyj powiatowych, ażeby umożli­
wić im wyrażenie zdania o tym projekcie".

Posiedzenie skończyło się po godzinie 12-tęj 
w nocy.

Lwów, 8 lutego. Na d z i s i e j s z e m posie­
dzeniu Sejmu krajowego uznano wybór Jerzego 
C z a r t o r y s k i e g o  z mniejszych posiadłości 
iowiatu jarosławskiego za ważny.

Następnie przyjęto do wiadomości sprawozda­
nie komisyi szko'nej o sprawozdaniu Rady 
szkolnej ze stanu s z k ó l  l u d ó w  y c li i semi- 
naryów nauczycielskie.

Przyjęto u s t a w7 ę ł o w i e c k ą  w trzecieni 
czytaniu.

Wśród powszechnego zainteresowania przystą­
piła Izba do obrad nad sprawozdaniem komi- 
syjnem (referent G o 1 d m a n) o pomnożeniu 
l i c z b y  p o s ł ó w z m i a s t .

Popierał wnioski komisyi R o m a n o w i e  z,  
pewnemi zastrzeżeniami przemawiał K ra  

m a r c z y k ,  potem O k u n i e w s k i .
Ś r e d n i a w s k i  zapowiedział przy tej spo­

sobności projekt ogólnej r e f o r m y  w y b o r ­
c z e j .

Przystąpiono do głosowania T y m r a z e m  
z n a l a z ł  s i ę  k o m p l e t ;  glosowało 128 po­
słów. J e d n o g ł o ś n i e  uchwalono p o w i ę ­
k s z e n i e  dotychczasowej liczby posłów z mia 
sta K r a k o  w a o jednego, ze L w o w a o dwóch 
(Będzie więc, po uzyskaniu sankcyi cesarskiej 
dla tej ustawy, z Krakowa czterech, ze Lwowa 
sześciu posłów; Przyj). red.).

Petycye i wnioski o przyznanie prawa wy 
bierania osobnych posłów z miast: B o c h n i a ,  
B u c z ą c / ; ,  Z ł o c z ó w ,  W i e l i c z k a  i W a 
d o w i c c, — nadto wniosek o przyznanie głosu 
wirylnego w Sejmie r e k t o r o w i  p o l i t e c h  
n i k i lwowskiej odesłano do Wydziału krajo 
wego z wezwaniem, aby z nicli na przyszłej se- 
syi sejmowej zdał sprawę.

Po powzięciu powyższej uchwały w drugiem 
czytaniu przystąpiła Izba natychmiast do t r z e 
c i e g o e z y t a n i a p r o j  e k t u u s t a w y 7 < 
p o w i ę k s z e n i u  l i c z b y  p o s ł ó w  z K r a ­
k o w a  i L w o w a  i uchwaliła tenże projekt je ­
dnogłośnie. (Głośne oklaski w Izbie i z galeryj).

Przyjęto sprawozdanie komisyi szkolnej z wnio­
sku B a r w i ń s k i e g o  o obowiązkowej nauce 
języka ruskiego w szkołach średnich, w m y ś l  
t e g o ż  w n i o s k u .

Stosownie do wniosku W a e h n i a n i n a  u- 
chwalono zażądać od rządu otworzenia p a r a -  
l e l e k  r u s k i c h  w gimnazyum stanisławow- 
skiem.

Uchwalono wezwanie do rządu, aby gminy 
wynagradzano za prowadzenie agend w p o r u  
c z o n y m  z a k r e s i e  d z i a ł a  r. i a.

Uchwalono wezwanie do rządu, aby przepro­
wadził reformę podatków bezpośrednich.

Nadto uchwalono, w myśl wniosków komisy i 
kolejowej, wezwanie do rządu, aby uwzględniał 
budowę kolei lokalnych wąskotorowych.

Przyjęto sprawozdanie komisyjne o szkołach 
przemysłowych z wezwaniem do rządu, aby za 
prowadził oddział elektrotechniczny w wyższej 
szkole przemysłowej w K r a k o w ’ e i aby zor 
ganizował wyższą szkołę handlową we L w o wi e

Do komisyi dla rewizyi podatku gruntowego 
wybrał Sejm: Grzegorza G o ł u c h o w s k i e g o  
a zastępcą Feliksa S o z a ń s k i e g o.

Załatwiono z kolei 5 spraw kolejowych i 23 
petycyjnych.

O godzinie drugiej porządek dzienny wyczer­
pano.

Marszałek przystępując do z a m k n i ę c i a  
s e s y i ,  podnosi gorliwość posłów, dzięki czemu 
wszystkie przedłożenia i wnioski posłów zału 
twiono. Uchwalono zatem ustawę łowiecką, sta 
nowiącą postęp względem ustawy dzisiejszej 
Uchwalono ustawę gminną dla miast i miaste 
czek, ustawę polepszenia bytu nauczycieli ludo 
wy cli, będącą o s t a t n i m  wyrazem możności 
iinansowej kraju. Uchwalono zmianę konkuren 
cyi kościelnej, przygotowano grunt pod now:i 
ustawę drogową i gm inną, ułatwiono kredy 
włościański.

Podczas obrad — mówił marszałek — może 
padły nieraz c i e r p k i e  l u b  o b e l ż y w e  s ł o  
w a, lecz zapewne nie pochodziły7 one z serca 
n i e  p o w t ó r z ą  s i ę  w i ę c e j .  Sejm stwarz 
podstawę działania dla reszty społeczeństwa 
w tej pracy przygotowawczej zapewne udział 
wezmą zawsze posłowie ruscy, którzy dzisiejsze 
mi uchwałami przekonani być powinni o życz 
liwości Sejmu dla nich (Oklaski/.

C z u b a t e g o  
S o c h a c k i e g o

D u n a j e w s k i  w mowie swej zaznacza, że 
hooiaż dzisiaj wszystkiem jest .interes klas, to 

my, dzieci jednej matki, zgodzimy się jednakże. 
Mowea dziękuję marszałkowi za przewodnictwo 

namiestnikowi za współudział.
Pos. Z a j ą c z k o w s k i  podnosi, że stanowi­

sko marszałka i namiestnika jest rękojmia, speł­
nienia życzeń Rusinów.

Stanisław B a d c i .  i i namiestnik Sanguszko 
dziękowali Izbie, Dunajewskiemu i Zajączkow­
skiemu.

Na tern sesyrę sejmową zamknięto.
Wiedeń 8 listopada. W im e r  Ztg. ogłasza: 

Minister sprawiedliwości p r z e n i ó s ł :  sekreta­
rza. z tytułem i charakterem radcy sądu krajo­
wego, Edwarda P o ź n i a k a  z Tarnopola, a se­
kretarza rady Włodzimierza J a n o w s k i e g o  

Kołomy i do sądu obwodowego w Samborze. 
Minister sprawiedliwości mianował: S e k r e ­

t a r z a m i  r a d y  przy trybunałach pierwszej 
instaneyi: sędziów powiatowych Andrzeja A 1 e- 
k s i e w i e  z a w Kulikowie dla Złoczowa, Fer­
dynanda T o m k a w Sołotwinie dla Sanoka i 
Antoniego W a d z i a k a - Ł u c k i o g o w R u­
tach dla Stanisławowa.

Dalej adjunkta w sądzie powiatowym W i­
ktora D u n i n a - W ą s o w i e z a  w Śniatynie dla 
Brzeżan; adjunktów sądowych Jana L i s i e n i e -  
c k i e g o  w Brzeżanacli dla Brzeżan, Antoniego 

w Kołomyi dla Kołomyi, Emila 
w Złoczowie dla Złoczowa, 

Michała K o z a k i e w i c z a  we Lwowie dla Lwo­
wa, Aleksandra H r y n i e  w i e c k  i e g o  w T ar­
nopolu dla Tarnopola, Józefa D z i ę d z i e 1 e w i- 
e z a we Lwowie dla Lwowa . dra Artura Ż e- 
b r a c  k i  e g o  w Przemyślu dla Przemyśla, 
adjunkta w sądzie powiatowym w lwowskim 
okręgu wyższego sądu krajowego Mojżesza S e- 
k i e r a  dia Stanisławowa.

Adjunktów sądowych Bazylego K i l a n o  w- 
s k i e g o  w Sanoku dla Lwowa, Michała G u- 
s z a 1L w i c z a we Lwowie dla Lwowa, Wikto- 

II r a h a  w Tarnopolu dla Lwowa, adjunkta 
w sądzie powiatowym Juliana H e r m a n o w i  
c z a  w Bursztynie dla Lwowa. Adjunktów są 
dowych Bolidami B o h  o s i e w i c z a  w Koło­
myi dla Kołomyi, Edwarda r o b o t ę  w Brze- 
żanach dla Stanisławowa, Hirsza G u t a  w Sa­
noku dla Lwowa, Jana L e k c z y ń s k i e g o we 

w.iwie dla Lwowa, Jakóba L e b e n s t e i n a  
we Lwowie dla Lwowa. Adjunkta w sadzie po 
wiatowym Józefa K u I o z y c k i e g o w Budzą- 
nowie dla Sambora i adjunkta sadowego Fran­
ciszka Ksawerego N i w i ń s k i e g o  w Brzeża- 
naeh dla Przemyśla.

Wreszcie s ę d z i a m i  p o w i a t o w y m i  mia 
nował minister adjunkta sądowego Grzegorza 
C h o r a k a w Złoczowie dla Kulikowa i adjun- 
ittów w sądzie powiatowymi Franciszka Ksawe­
rego Ko h m a n n a  w Kozowie dla Sołotwiny 
i Józefa K o h m a n u a  w Rossowie dla Kut.

Minister sprawiedliwości m i a n o w a ł  s e 
k r e t a r z a m i  r a d y  sędziów powiatowych: 
Hermana H e l l e r a  w Dobczycach dla sądu 
krajowego w Krakowie i Tadeusza G u t k o w ­
s k i e g o  w Sokołowie dla sądu obwodowego w 
Wadowicach; dalej adjunkta sądowego w Rze­
szowie Artura M c d w c y a  dla sadu obwodowe 
go w Rzeszowie, adjunkta w sądzie powiatowym 
w Podgórzu Emila T e 11 e s a dla sądu obwo­
dowego w Tarnowie, adjunkta sądowego w Rze­
szowie dr. Edmunda H o s z a r d a  ula sądu ob­
wodowego w Rzeszowie, adjunkta sądowego w 
Krakowie Józefa Ferdynanda H a l l i s k i e g o  
dla sądu krajowego w Krakowie, adjunkta w 
sądzie powiatowi m w Tuchowie Pawła M i s i ą 
g i e w i c z a  dla sądu obwodowego w Tarnowie 

Adjunkta sądowego w Nowym Sączu Franci 
szka P i s z t k a dla sądu obwodowego w Nowym 
Sączu, adjunkta w sądzie powiatowym w Woj­
niczu Karola R u t k o w s k i e g o  dla sądu ob 
wodowego w Jaśle, adjunkta sądowego w Kra 
kowic dra Wilhelma G r o d y  ń s k i e g o dla 
wyższego sądu krajowego w Krakowie, adjunkta 
w sądzie povi iatowym w Podgórzu Jana G ó r  
s k i e g o dla sądn krajowego w Krakowie.

Adjunkta sądowego w Wadowicach Ludwika 
N i cc i a dla sądu krajowego w Krakowie 
adjunkta sądowego w Krakowie W ładysława 
D r o b n e r a  dla sądu krajowego w Krakowie 
adjnnkta sądowego w Krakowie Henryka So 
z a ń s  k i e g o  dla sądu krajowego w Krakowie 
adjunkta w sądzie powiatowym w Dobczycach 
dra Franciszka M i e t e l e k i c g o  dla sądu ob 
wodowego w Tarnowie i adjunkta w sądzie po 
wiatowym w Żywcu Ludwika R e k i e r t a dla 
sądu obwodowego w Tarnowie.

Dalej m i a n o w a ł  minister sprawiedliwości 
s ę d z i a m i  p o w i a t o w y m i :  adjunktów w są­
dzie powiatowym Jnliana R u d z k i e g o  w Gor 
licach dla Dobczyc, dra Bartłomieja G o l i k a  
w Wojniczu dla Jaworzna i Hugona H e no  
c h a w Brzostku dla Sokołowa.

Wiedeń, 8 lutego. Urzędowa W iener Ztg. ogła 
sza pismo cesarskie, zwołujące Radę państwa na 
dzień 15 bm. Na pierwszem posiedzeniu Izby po 
selskiej ma rząd przedłożyć projekt reform y wy 
borczej, a  lir. Badeni wygłosić dłuższy wywód, 
którym wyjaśni i uzasadni postanowienia projektu

Paryż, 8 lutego. Komisya Izby deputowanych 
skutkiem interwencyi ministra spraw zagrani 
cznych, odrzuciła projekt nałożenia taksy7 na 
robotników-cudzoziemców.

Tyflis, 8 lutego. Agaicya Rosyjsku donosi 
W ostatnich dniach w Tyfiisie z a m k n i ę t o  
k i l k a  s z k ó ł  p r z e w a ż n i e  ż e ń s k i e  h 
istniejących przy 'kościołach a r m e ń s k o - g r e  
g o r y a ń s k i c h. Szkoły te uznano za nieod 
powiadające przepisom z dnia lii lutego 1884 
roku o szkołach armeńsko - gregoriańskich cer­
kiew no - parafialnych, jako utrzymywane nie na 
koszt parafij. Zamierzono oddać te szkoły pod 
zwierzchnictwo ministerstwa oświaty, do czego 
dwukrotnie wyznaczono termin, leczduclmwioń- 
stwo armeńsko - gregoryańskie wolało je zam­
knąć.

Petersburg, S lutego. Biuro przedstawicieli 
fabrykantów cukru w tych dniach zamyka swo­
ją  działalność. Zgodnie z nową nstawą o zjazdach 
producentów cukru będzie ustanowiony komitet 
złożony z 15 członków. Wybór członków komi­
tetu nastąpi na zjeżdzie fabrykantów cukru, 
który odbędzie się w K i j o w i e  w drugiej po­
łowie lutego.

Petersburg, 8 lutego. Według informacyj tu­
tejszych dzienników w ty  h dniach w minister­
stwie spraw wewnętrznych roztrząsano k we -

s t y ę  z a m i e s z k i w a n i a  ż y d ó w  n a S y -  
b e r v i .

*)3
się

P r  a de  i S y i v a - T a r o u c a  
za wy7wodami poprzedniego

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej.

(Telegramy Biura Korespondencyjnego).
Wiedeń, 8 lutego. Księżna bułgarska przybyła 
dziś rano wraz z młodszym synem Cyrylem 

w towarzystwie ochmistrzyni dworu pani Stan- 
ciow i jednego oficera. Przywitał ją na dworcu 
dyplomatyczny agent bułgarski. Księżna ma za­
bawić w Wiedniu dwa dni.

Wiedeń, 8 lutego. W edług autentycznych wiado­
mości wybory do wiedeńskiej Rady miejskiej od- 
bądą się 27 bm., oraz 2 i 5 marca. I  rzędowe roz­
pisanie ogłoszone będzie dnia 19 bm.

Pi aga, 8 lutego. Na wezorajszem posiedzeniu 
Sejmu krajowego przyjęto wniosek komisyi, 
dotyczący obwałowania i pogłębienia rzeki Ła- 
iy i Mołdawy między Pragą a Augsig; jednę 
trzecią kosztów poniesie kraj.

Przy obradach nad wnioskiem dotyczącym 
ugody handlowo-cłowej z Węgrami, zabrał głos 
pos. H a 11 w i c h i wykazał w dłuższej prze­
mowie wszystkie braki dotychczasowej ugody, 
Góra dla Austryi bardzo niekorzystne zawiera 
przepisy. Mowea oświadczył, że nowa ugoda 
powinna być zawartą wyłącznie w drodze usta­
wy. a nie w drodze rozporządzenia. Wypowie 

lie ugody na czas jes t konieczne dla dobra 
Austryi.

Pos. T e k  
oświadczyli 
mówcy.

Wniosek komisyi przyjęto jednogłośnie. 
Czerniowca, 8 lutego. Sejm uchwalił na wczo- 

■ajszem posiedzeniu następującą rezolucyę: 
Wzywa się rząd, aby przyjął wnioski sądu 

rajowego w Czerniuwcaeh i sądu powiatowego 
w Suczawie o ustanowienie dwóch nowych try ­
bunałów i 11 nowych sądów powiatowych, 
oraz o ustanowienie wyższego sądu krajowego 
dla Bukowiny w Czerniowcach; dalej wzywa 
się rząd, aby, [z powodu reorganizacyi zarządu 
kolei państwowych, ustanowił dla Bukowiny 
samodzielną dyrekcję ruchu kolejowego w Czer­
niowcach.

Po sprawozdaniu komisyi administracyjnej, 
przyjęto wniosek rektora uniwersytetu, aby 
otwarciem wydziału medycznego wjCzerniowcach 
uczczono rocznicę jubileuszu cesarskiego.

Zagrzeb, 8 lutego. Hrratsko P raw o  donosi, że 
nadzieja utrzym ania przy życiu dr. Antoniego S t a r  
c e w i c z a  znikła prawie zupełnie. Starcewicz nie 
przyjm uje od dwóch dni żadnego pożywienia.

Berlin, 8 lutego. Na wezorajszem posiedzenin 
parlamentu obradowano nad interpelacyą posła 
lir. S c h w e r i u a  i tow., dotyczącą zniesienia 
mięszanych transytowych składów zboża.

Sekretarz stanu hr. P o s a d u w s k y oświad­
czył, że kanclerz postawi wkrótce w Radzie związ­
kowej wniosek o zniesienie pewnej liczby składów 
transytowych. Czy wkrótce projekt ustawy, do­
tyczący zniesienia tych składów, przedłożony 
będzie, mówca nie może tego dziś przyrzec. 
Rząd uwzględniać będzie zawsze ii.teresa rolni­
ctwa (Oklaski z  prawicy).

Petersburg, 8 lntego. C a r  wysłał do  S o f i i  
d o  k s i ę c i a  b u ł g a r s k i e g o  następujący 
telegram: „ S z c z e r y  ż y c z e n i a  W a s z e j
W y s o k o ś c i  p r z e s y ł a m  z p o w o d u  pa-  
t r y o  t y c z n e g o  p o s t a n o w i e n i a ,  o którem 
mnie Wasza Wysokość jiismeru z dnia 21 bm. 
zawiadomiłeś. Generał-major z mojej świty Go- 
l e n i s z c z e w  K u t u z o w  d o r ę c z y  m o j ą  
o d p o w i e d ź  i o t r z y m a  p o l e c e n i e  w m o- 
j  e m i m i e n i u  u c z e s t n i c z y ć  w u r o c z y ­
s t o ś c i  p r z y j ę c i a  W a s z e g o  u k o c h a n e ­
g o  s y n a  n a  ł o n o  b u ł g a r s k i e g o  k o ś c i o ­
ł a  n a r o d o w e g o " .

Petersburg, S lutego. Kom unikat rządowy oświad 
cza : Rząd odwołując w r. 1 8 8 0 .swoich agentów, nie 
m iał zamiarn zrywać węzłów- łączących go z Bułga- 
ryą, i z żywem współczuciem śledzi wszelkie objawy 
rozw-oju B u łgary i, p ragnął jednak serdecznego wy 
znania winy ze strony B ułgaryi, aby zapomnieć prze­
szłość i wznowić stosunki oparte na wzajemnem 
zaufaniu. Pierwszy krok w tym kierunku uczynio­
no obecnie. Ks. Ferdynand prosił listownie cara o 
wysłanie osobnego reprezentanta na chrzest Bory­
sa. Gdy przed 3 laty  bułgarski rząd zam ierzał 
zmienić postanowienia konstytucyi co do wyznania 
panu jącego , Rosya przestrzegała przed niebezpie­
czeństwem, jak ie  grozi B ułgaryi. Obecnie, gdy lud 
bu łgarski i jego rząd odczuły konieczność opieki i 
wzmocnienia wiary w k r a ju , Rosya przy ję ła wia 
domość o tem z radośc ią , a car przejęty uczuciem 
wspaniałomyślności i życzliwości dla B u łg a ry i, u- 
względnił prośbę księcia Ferdynanda i w ysyła lir. 
Goleniszczewa jako świadka w swojem imieniu, ja ­
ko ojca chrzestnego.

Konstantynopol, 8 lutego. (Z  urzędowego źró­
dła tureckiego). Wiadomości o starciu między 
Kurdami, a wojskiem tureekiem w D e r s i n  
koło Karput nie potwierdzono dotąd urzędo- 
wnie.

Podług nowszych sprawozdań z M a r a s z. 
zniszczył pożar szkolę misyonarzy am erykań­
skich. Szkoda wynosi 750 funtów tureckich. 
Ponieważ ogień powstał wewnątrz szkoły, nie 
może paść podejrzenie na ludność muzułmańską 
Misyonarze, których wojsko ochrania, wyrazili 
tamtejszemu komendantowi podziękowanie, przy- 
czeni wyróżnili szczególniej |kapitana A b d u l a  
K a d i r a efiendiego, — którego podziwienia 
godne zachowanie się z uznaniem podniesiono.

Sofia, 8 lutego. Księżna M a r y  a L u d w i k a  
wyjechała wraz z ks. C y r y l e m  za granicę, 
zachowując incognito, jako  hrabina S i s t o w o .  
Ks. F e r d y n a n d  towarzyszy! małżonce do 
C a r i b r o d u. Księżna, która jest bardzo cier­
piącą. pozostanie przez jeden dzień w Wiedniu, 
a we wtorek wieczór przybędzie do Nicei.

Konstantynopol. 8 lutego. Ausrrc węgierska 
eskadra opuszcza dziś S m y r n ę  i udaje się na 
południowe wody lewantyńskie.

Wiedeń, dnia 8 luteg# 1891.

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług w srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .  
4 % austryacka renta (marcowa) .

% węgierska renta złota . . .
4% węgierska renta koron. . .
Akcye banku austro - węgierskiego

Banknoty banku niem. za 100 m.
20 m a r e k ..................................
20-frankówki za sztukę . . .
Banknoty w ło sk ie .......................

|Kurs w wal-
ji austr.
■ i złr. ct.

J  101 10
. 101 20

122 45
J  101 30

122 55
J; 99 15

1016 —
.! 382 25
i  121 05
.! 59 17'/,
. 11 81
•!■ 9 59 '/,
. 44
. 5 68

naf-Cęna 
Ż y ti na 

•39. Owies

Wiedeń, 8 lutego. Ruble 12S-50. 
ty 16'GO. Spirytus gotowy 14-60 
wiosnę 6-92. Pszenica na wiosnę 
na wiosnę 6-41.

Wiedeń, 8 lutego.. 4 % oblig. poż. krajów, 
z 1891 96‘35; 4% oblig. poż. krajów, z i 898 
97-— ; 4% galic. fund. piopinacyjnego 97-50; 
4% listy banku krajowego 97*50; 4 .%  listy 
banku kraj. 100-50; 5 % obligi banku kra ' 
go 102-— ; 4 % list. kred. ziemsk. 56-let.
Akcye Karola Ludwika 221-— ; Akc 
lwow8ko-czern. 29S-50; Losy z 1854 na z w z i r  
151"— losy z 1860 na 500 zlr. 148-50; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157-— ; losy z r. 1864 
za 100 złr. 192 50; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 383-— ; akcye galie. banku 
hip. na 200 złr. 393-— ; Landerbank na 200 
z ł” , 251 75; akcye austro-węg b an /u  ua 600 
złr. 1016.

Berlin, d. 8 lutego. Godzina i minut ii  po 
poł. Austryackie kredyty 238-30 mrk. Austrya­
cka złota renta 103-10 mrk. Austryacka srebrna 
renta 100-90 mrk. W ęgierska złota renta 103-50 
mrk. W ęgierska renta koronowa 99 20 mrk. 
Austryackie banknoty 168-85 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej — ■— mrk. R u h l e  
217-60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4 % listy lifcw. Królestwa Pol­
skiego 65-80 mrk.

Odpowiedzialny Redaktor: 
M i c h a ł  K o n o p l n c k i .

W ydawca:
Dr. Lasław Barański.

Przy grach i zakładach, przy składkach i zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej",

Rubryka „N adesłane" nie pochodzi ou Re-
dakcyi, która też 
nią nie przyjmuje.

żadnej odpowiedzialności za

N A D E S Ł A N E .

F r z e o l w  ł c a t a r o w l
organów oddechowych, w kaszlu, chrypce i 
innych cierpieniach gardła, polecany bywa przez 

lekarzy

IZCZAWA ALKA LICZKA
sama, albo z mlekiem zmięszana, z bardzo do­

brym skutkiem.
Takowa działa łagodnie rozpuszezająco, przy­

spiesza wydzielanie flegmy i jest w tych razach 
wielokrotnie wypróbowaną. (II)

Dr. Antoni Jabłoński
spacyallsta

chorób gardła, krtani, nosa i uszu, b. lekarz 
kliniki prof. Jurasza w Heidelbergu i klinik 

berlińskich.
Ordynuje codziennie od godz. 9— 10 rano i od 

3— 5 popołudniu. <396 1.-3)
S ie s z k a :  U l .  K o le jo w a  X r .  SS.

Ma i  h o w n i k o i n
prawdziwych wschodnich dywanów
poleca się zwiedzenie wystawy dywa­
nów wiedeńskiego domu dywano­
wego „ M e tr o p o le 1*. Jest tam dobra 
sposobność do nabywania prawdziwych 
wspaniałych okazów dywanów wscho­
dnich, starożytnych i nowoszesnych, da­
lej portyer Carannani, „oślich kie­
szeni1* oraz robót szydełkowych o 
wyfcokiej w artości. po zdumiewająco ni­
skich cenach. jpj

Kraków, Grodzka 59.

Groby królewskie, prób Mickiewicza I skarbiec w kate­
drze n» W a w e l u  zwiedzać można w dni powszednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie

Grób zasłużonych (vr krypcie na Skałce), Grób Skargj
(w Jtuśe.ele św. Piotra), oraz skarbiec kośeiolL I . P. Maryi 
oglądać można w chwilach wolnyeh od naoożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy­
jaciół sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godziny 11 -tej do 4-tej prócz poniedziałków. Wsięp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 et.

Muzeum Narodowe (w Sukiennicaehi otwarte jest codzienJ 
nie od godziny 11 -tej do 3-ciej po południu z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia ?0 < eutów w dzień zwy­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

T U T K I (G ilzy ) % bibułki MV erge  blaucbe**
Fabryka Tutek „Polonia" Rudolfh

usnanej priei pierwue powagi lekarskie »a Jedynie ną)i«psa%f ffdyi •• da kygieny
d a t y e k e a a a  k i b n l k a  m U  J a a *  j ą j  w  i t a s U  d a r d w a a *

Her liozki w Krakowi
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Nowo otworzony

L. KOW ALSKI i Ska
w  K r a k o w i e  

ulica Karmelicka} L. 4 ,
(dom narożny). 373 1 2

Poleca Szan. P. T . Publiczności

P racow ni; zo ga im istrzo w sk ;
w której przyjęte roboty wykonuje się w 

oznaczonym terminie najdokładniej 
pt cenach umiarkowanych z gwarancyą.

Tylko 3 złr.
najodpowiedniejszy 377 1 6

Podarek świąteiaoy
(pam iątka  po zm arłych!)

OSt*-
00

7!SI

Portre*-’- ‘^ u ra ln e j  wielkości
dług k *emkl . 'ft danej fotografii. Termin 

j dfUSkiejw przeciągu 10 d n \
' NajwibrnicioK'podobieństwo poręczone. Foto­

grafia zostaje nieuszkodzoną. 
Odznaczony zakład artystyczny

Siegfried Bouascher
W ie d e ń , I I . ,  P r e t e r s t r a s s e ,  6 1 .

MIESZKANIA
przy ulicy B ern ardyńsk ie j, 8,
pod Zanikiem składające się z 3-4 pokoi, 
kuchen, przedpokojów, tudzież stąjnia 
na 4 konie i wozownia na kilka wo­
zów. są od 1 kwietnia b. r. do 
wynajęcia. Do każdego mieszkania 
ogródek. W iadomość u stróża tam, lub 
u właściciela przy ulicy krowoderskiej, 
L. 130, w piekarni wiejskiej. 387 l 10

Ceraty
n a  s t o ł y  1 m e b l e .

P r z e d s c i ó ł k i  
c e r a to w e  1 z l in o l e u m .

C ł i O f l n l K l
ceratowe, kokosowe i z linoleum.

Rogóżkl
kokosow e, szczotkowe i żelazne.

Szczotki do przedpokoi.

Kalosze
p r a w d z iw e  ro sy jsk ie .

I l i  L, l y t i .

(Leipziger Putzwasser).

Wyroby szczotkarskie
i rożne inne

artykuły dla gospodar­
stwa domowego.

Lakier do bucików
złoto-mieniący.

Nieprzemakalne

smarowidło do obuwia.

itEIM i FRIEDRICH
Linia A-B, KRAKÓW, Rynek, 37,

polecają
po cenach najumiarkowańszych:

S o k i  o w o c o w e  n a t u r a l n e
jak: malinowy, poziomkowy, porzeczkowy i żurawinowy.

Alpestre
rośliny alpejskie do samodzielnego sporządzania likieru

»*Chartreuse4’.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się natychmiast. — Codziennie 

dwa razy wysyłki pocztowe.

M ,  M S  l M l .
Wałeczki, kit i g i
do zaopatrywania okien i drzwi.

r ę c z n e  i  k i e s z o n k o w e .

Przyrządy
do gimnastyki pokojowej.

Wanny gumowe
< 3 . 0  K ą p i e l i .

Artykuły p n i o w e
t e c h n i c z n e , c h i r u r g i ­

c z n e  i  l i y g i e n i c z n e .

1
dla dzieci

jak ialkl, zwierzęta i t. p

BOLESŁAW ARMATOWICZ

I M  olejku do uszów
o. k. sekur.daryusza l )r .  Schipka, uznany 
zaszczytnie przez wiele lekarskich znakomitości 
krajowych i zagranicznych z powodu swej siły 
leczniczej, gdyż leczy wszelką g ł u o l i o t ę  
lnie z urodzenia), u u m  w  u a s s a c T i ,  
■ t r a y ł L a  a l e  itp. usuwa zupełnie. Na­
bywać można po 1 złr 50 cont. w aptekach • 
Wiktora Redyka w K ra k o w ie ; Ora Karola 
Mikolascha wdowy, Zygmunta Ruckera spadko­
bierców we L w ow ie : Pawłowskiego i Ocad- 
ca w Czernioweaeli; Adama Krzyżanow­
skiego w Drohobyczn. — Skład główny: 
c. k. s ta ra  apteka połowa PleDan, Stephansplatz 
I,. 8, w U iedn in . P raw dziw y tylko  
we fiakonach z wyciśniętym na nich napisem : 
„tf. k. Sccundararzt lir. Sclitpek, «Vien.“ 
Za poprzedniem nadesłaniem I z ł r .  7 0  e n t .  
wysyła się O p ł a t u : e  do wszystkich miejsco­

wości Austro-Węgier. 37u i 24

Kojarzenie małżeństw.
Arystokraci, oficerzy, właściciele dóbr, urzę­

dnicy. kupcy, przemysłowcy, którzy chcą ożenić 
«ię bogato, niech się zwrócą z zaufaniem do 
Biura pośred „G lohns44, Bn dapeszt, 
Dessi ify.uteka 38. Jest tam 3500 zleceńj; 
między niemi 500 od dam z majątkiem od 100 
tysięcy do 8 milionów, 80 od dam, któro chcą 
poślubić tylko oficerów; 310 od dam z majątkiem 
od i.000 do i 00.000 złr. Damy te są z Bosyi, 
Niemiec, Ausiro-Węgier. Na zapytania w języku 
niemieckim odpowiada się pod największą dyskre- 
»ya po otrzymaniu 15 ent. w znaczkach poczt.

pOPO horók j
Premiowane

ZBOŻE JARE
Szczegółowy opis w katalogu (darmo i 

opłatnie)
Nasiona trawv mieszanki 

konłczyno-trawne
do łąk stałych i przemiennych, parków i 
ogrodów, zestawione na podstawie S4-le- 

tniego własnego doświadczenia.
Konlcze

pod plombą i za poświadczeniem stacyi 
oceny nasion jako wolne od kanianki.

W szelkie nasiona ekono m iczn i.
! Z n a k o m i to  n o w o ś c i !

Jęczm ień Goldfoil, Ziemniaki 
Klejnot tgnellego Itd.

jedynie oryginalne u mnie.

Własna hodowla
nasion w arzyw nych,

które za granicę wysyłam, dalej
kwiatowych, lośnych i t d .

Firma kontrolna pragskiego domu :

Ernesta Bahlsena
w Krakowie, ul. Pańska, L, 9.

Wszystkie nawozy sztuczne i maszyny 
rolnicze jak  najtaniej.

Tysiące uznan . podziękowań itd innże u 
mnie każdy prząjr/i ć.

Katalogi rolnicze i ogrodnicze, wskazówki 
uprawy darmo i opłatnie.

H B  Adres telegr.: Bahisen, Kraków. |H s

Kto się chce ożenić
niech się zwróci z zaufaniem do Administracji. 
..Union4’, Budapeszt, Rottenbiller aa e,
L. i. Świetne partye. Wyjaśnienia pod dyskreoyą 
za 15 et. w znaczkach listowych. 168 1 0 20

Kilka domów
uswo zbudowanych z komfortem . w głównych 

ulicąch, blisko plant, do mprzedaniu. 
Wiadomość n właściciela realności przy ul 
K arm elick ie j. JL. 55, 236 8 15

Z Drukarni Związkowej w Krak'

J U B I L E R
w Krakowie,, Rynek gł., L. 17

obok księgarni Wgo Friedlelna,
poleca łaskawym względom Szanownej 
P. T. Publiczności swój

Magazyn i Pracownię

wykonanych podług najnowszych wzorów, odznacza­
jących się trwałością i dokładi.em wykonaniem 

Przyjmuje wszelkie zam i-  
w ien ia  i napraw y, wy­
kony wując takowe najstaranniej 
i po eenacli^nniiarko- 
wanych.
Srebro stołow e do wy­
praw gotowe na składzie.

Złoto , srebro i inne koszto­
wności kupuje lub przyjmuje 
w zamian. a869 5 5

Utrzymuje n» składzie także 
wyroby z chińskiego  
srebra po cenach fabrycz nyoh.

Z poważaniem

Bolesław Armatowicz.
K raków , B y m  k, L . 17.

Karnawał 1896.
Szczególnie polecenia godne, bardzo efektowne, jasne

materye wełniane i jedwabne.
Pow abne, przejrzyste gazy jedw abne, krepony jedw abn e  i krepa chiń­

ska, za metr 60, 65 ct., z łr. 1.10, 1.30, 1.45, 1.05, 1.05, 3.10, 3.40. 
C zarne, pow abne , najnowsze brokaty, za metr 05 cent., zlr. 1.10, 1.50, 

1.70. 3.35. 3.40, 2.50.
B rokaty  o najnowszych tureckich deseniach (najświeższa nowość), za metr złr. 1.70. 
W yborne, b ia łe  m aterye Jedwabne w niezliczonych wykonaniach, na toalety ślubne, 

za metr od złr. 1.10 do 3.80.
B ia łe  atłasy na toalety ślubne, za metr 05 cent., złr. i .10, 1.30, 1.30, 1.45, 

1.65, 3 . -  itd
Pwbgis imprim ń o powab, deseniach, czysty jedwab, za metr 06 ct., złr. 1.10, 1.30. 
Shaugał-Pongis, o najnowszych, najmodniejszych wielkich deseniach, za metr złr. 155. 
O powabnych deseniach Jedwabna hengalina fa^onnń, za met, 85, 1)4 ct. 
Jedw abna Sicllienne o bardzo pięknych odcieniach kolorów, za metr z łr . 1.08, 1.15. 
M e n  eillenT faęonnó o wspaniałych koloraoh, za metr złr. 1.50, 1.70.
Surah, czysty jedwab, we wszelkich kolorach, za metr 7 2  c t .

Jasne oraz ciemne} w najnowszym rodzaju wzorzyste} naj­
modniej. czysto jedwabne materye w ogromnym wyborze.
Voile Jmprimń o powabnych deseniach, za metr 58, 75, 80, 85 ct.
Crńpe nni, czysta wełna, podwójna szerokość, za metr 38, 53 ct.
Pow abne, przefrzyste, czysto wełnCane materye kreponom e ,  za metr 68, 

85 Ct., złr. 1.30, 2.10, 2.80.
M ohałr flł ' oanć o jasnych kolorach, za metr złr. x.55.
Mol a ir  impi lilie (najświeższa nowość), za metr złr. 1.65 itd. itd.
B ia łe , szczególnie piekne, angielskie batysty przejrzyste , za metr 22, 35, 38, 40, 

5o, 65, 75, 80, 04 ct., 1 złu.
B ia łe , dziergane batysty, za metr złr. 1.10, 1.30, 1.35, 1.40.
P łń tua bośniackie, pięknie deseniowane, za metr 23 ct.
Przejrzyste francuskie batysty, najnowsze desenie, za metr 45, 32, 55 ct.
P lqnó Wonicantó o wszelkich jasnych kolorach, za metr 50, 58 ct.

Materye na kostyumy w najrozmaitszych wykonaniach.
Satyna atłasow a o najmodniejszych deseniach, za metr 40, 58 ct.

D o m  t o w a r o w y

D. LESSMER
Wiedeń, VI., Mariahdferstrasse 81-83.

S u t e r e n y ,  p a r t e r ,  p ó ł p i ę t r o  i  I  p i ę t r o .  

Ne prowincyę wielkie zbiory próbek i ilustrowane iurnale
karnawałowe za darmo i opłatnie.

r

S T A N I S Ł A W  K A R LIŃ S K I
w Krakowie, Sukiennice, L. 28.
Nowo otworzony skład papieru i przybordw piśmiennych i kancelaryjnych.

Zeszyły plolne, i m  M o w ę ,  Ropiały, prasy do kopiowania. 3 4 9  s «
Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego w pudełkach. 
Znaczny wyŁór przyborów toaletowych i do podróży, oraz 

wielki wybćr przyborów do palenia i galanteryjnycn.
Wyłączne zastępstwo (u teL  hyglenlccnych z fabryki 8. W ierusz  
Niemojewsklego wre Lwowie na zachodnią Galicyę i W. Ks. Krakowskie.

i założona obok niej

Pierwsza galicyjska Fabryka wyrobów marmurowych
FABIANA HOCriSTIMA w Krakowie

z o s tan ie  z dn iem  1 k w ie tn ia  b. r. p rze n ie s io n ą

z ulicy św. Jana, 3, na ulicę św. Sebastyana, L. 13
(o b o k  łaz ien ek  rzym skich).

Wielki skład gotowych różnobarwnych m arm urów na meble, i 
! urządzenia sklepowe i fabryczne dla pp. rzeżników i masarzy, kom ple­
tne urządzenia dla cukierń, kawiarń itp. Wyroby te dotychczas dla braku 
krajowej fabryki były wyłącznie z W iednia sprowadzane.

Ze w zg lędu  na p rze n ie s ien ie  p rac o w n i, z n a jd u ją ce  się  na sk ład z ie  1 
 ̂gotowe pomniki z p iask o w ca , m a rm u ru , g ran itu  i la b ra d o ru , m iędzy  1 
i in n e m i figura św. Józefa z dzieciątkiem na w ysok im  i o k aza ły m  i 
.p o s tu m e n c ie , są  do n ab y c ia  po cenie zuacznie zniżonej. 289 s 11

K ran ik  z p rz y b e ra m i, ja k o też  niski wóz ciężarowy z p la t­
fo rm ą i że laznym  s p o d e m , s iln ie  zb u d o w an y , tam że  tam o  do nabyc ia .

P r a w d a !
Nie. równaną jest moja w całym świecie podziw wywołująca

k o l e k c y a  A u s t r i a
składn.ąca się z 15 wspaniałych przedmiotów do ozdohy

t y l k o  z a  z ł r .  5 . 7 5

1 zegarek remontoar ze złota fason
o jak najdokładniej uregulowanem (36 godzin) wnętrzu i 
z prawdziwą emaliowaną tarczą. B. pięknie cyzelowane koper­
ty są ze złota fason, nowoodkrytego, które od prawdziw go 
nie da się odróżnić i połysku złota nigdy stracie nie może. 

Za dokładny chód tego zegarka remontoar daję 3-letn te poręczenie.
1 piękny łańcuszek pancerzowy z fałszywego 

z ło ta ;
2 spinki do mankietów z fałszywego z ło ta ; 
I bardzo piękna ópilka (broszka) damska ;
3 spinki do gorsu, imitacya zło ;a ;
I patent, spinka ao kołnierzyków leżących;

1 bardzo piękna spinka do krawatu ; 
i futei ał skórzany na zegarek ze złota fason.; 
I lusterko kieszonkowe \r e tu i;
1 spinka do bluzki ze złota fason.;
2 pierścionki z imiiowanego złota, wysadzane 

fałszywemi brylantami i rubinami. 352 1 6

W szystkie te przedmioty w  liczbie 15 kosztują wraz z zegarkiem iylko z lr . 5.75.
Wysyłkę uskutecznia się za zaliczką. Za niestosowno zwraca się pieniądze. Firma zegarmistrzowska

A lfred  F is c h e r , Wiedeń, I., Adlergassa 12.
J e d n o  z  n a j w y b i t n i e j s z y c h  a n g i e l s k i c h  T o w a r z y s t w  

u b e z p i e c z e ń  n a  ż y c i e  zamawia

o b r o t n y c h  z a s t ę p c ó w
w e  w s z y s t k i c h  k r a j a c h  A u s t r y l .

Obszerne zgłoszenia z poleceniami przyjmuje pod F. W . *18, n a a -  
senstein & Fogler (Otto M aass) W iedeń. 359 2 2

„Warszawska Pracownia Gorsetów a la Sirene"
ulica Szewska, L. 2 1 , I piętro,

poleca wielki wybór nąjmodnlejszych bardzo w ykw int­
nych gorsetów, wykonanych według tegorocznych nowych 
modeli paryskich i brukselskich, po cenach znacznie zniżonych.

W arszawska Pracownia Gorsetów „a  la Sirene"
w  K r a k ó w . e .  u l i c a  S z e w s k a .  L .  2 1 , ,1  p i ę t r o .

Przy zam ów ieniach z p row incy i prosim y n ad sy łać  m iarę b ra n ą  n a  s u k n i : 1) objętość gor­
su, 2) w p asie , 3) w b iod rach  i 4) 7, pod ram ien ia  do paBa. 341 2 20

[odtłuszczone i  lekko jrozpuszi "żalne
oraz

Cz e k o l a d y
uznane jako znakomite gatunki.]

HARTWiG iV03EL
w  Bo den bach n/E

Dostać można prawię wszędzie w cnkbrni, 
handlu kolonialnym, oraz drogueryi. Sb 27 78

Praktykant
znajdzie umieszcenie w handlu  towarów  

korzennych i win

Jakńba Piekły w Podgórzu, Rynek.
Piej wszeÓ Btw o mają ci, którzy już w handlu 

pracowali < 4
Tenże handel dostar:za dla sklepików Kółek 

rolnieiyeh wszelkich towarów korzennyob i win.

i i
ze szkła z porcelany, z drzewa itp., 
zlepia najlepiej od dawna zaszczytnie 
znany, w Lubece tylko sam odznaczony

kit Pliiss-Staufer.
Prawdziwy tylko w flasz,eezka.h po 20 i 30 et 

mają w Krakowie : T. Górecki. Jakób Wiśniew- 
sli i . diog na Stradomiu , .! F. Fischer, linia 
A-B J nazes, skład szkła i porcelany, Rynek, fir­
ma, A Schult/,. K. Grunwald, ul. Bracka, L. 7; 
w Żywcu : A Wanniek ; w Gorlicach ; W. Ko 
gąski , sptekaiz; w Tarnowio: Oz Margosches, 
skład porcelany, A. Berger, handel galanteryjny; 
w Nowym Targu J. Goldfinger. 168 3 :zO

H. ffierzyeti w Tanowie
poleca 326 4 24

Przybory krawieckie, Roboty rę­
czne, Potrzeby toaletowe, Papiery 

i artykuły piśmienne 
F a b r y c z n y  s k ł a d  r ę k a w i ­

c z e k  s k ó r k o w y c h .  
Wysyła pocztą bez liczenia opakowania.

Handel
MICHAŁA KARASIA

w Krakowie, M ały Rynek, L, l
poleca 388 2 3

w y b o r o w e  g a t u n k i

jabtek strudlowych 
i deserowych.

K l i o  p o  3 0  c e n t ó w .

Najwyborniejsze

CUKRY DESEROWE
Ys kilo 1 złr. 40 ct.

W każdą nienzielę nowe ga­
tunki CIAST!

■w Wyśmienite W IN O  wę­
gierskie. kieMszek ń mit.

poleca 335 3 O

Dla sieroty
której jestem  opiekunem , osoby przystojnej , wy- 
ksz tał. onej I posiadającej 20000 z łr. posagu, po­
szukuję odpowiedniego nuilżouku. -
Zapewniając słowem honoru ścisłą dyskresyę. 
upraszam tylko seryo rzecz traktujących o listy 
z podaniem nazwiska pod (.dresem : 40. B . B .

poste restarite K raków . 383 2 3

, Kamienica ll-piyituwa
przy  u l  B iskupiej, f>, do sprzedania. 

W iiid unoś" w m iejscu  381 2 3

Kotwiczne

Linimi. smisi bmw.
z apteki Richtera w Pradze 

uznane jaku znakomite uśmierzające
nacie) onie; pu cenie 40 kr., 70 kr. i 
1 fl. do nabycia we wszystkich apte­
kach. Tbgo puWt,zdchnle ulubionego 
3*00Z . domc rego należy zawsze krótko 
a węzłowato żądać:

Richter; Liniment z „Kotwicą"
i tylko butelki opatrzone znaną marką 
fabryczną „kotwicą1" uznać za 
prawdziwe.

Richtera apteka 
pod złotym lwem w Pradze.

U c z e ń
z ukończoną najmniej II klasą gimn., 
znajdzie umieszczenie ,ako praktykant 
w pierwszym składzie aptecz­
nym i* K rakow ie, ul Stradom , 7.

Wiedeńskich
Jr p i ę k n o ś c i  ^
25 cudnych fotografij 50 ct wraz z katalogiem 
i wspaniałemi nowościami. Koszta przesyłki 20 
et (w znaczkach listowych). M. K ćri, Bn - 

dapeszl, Fińk 44. 229 8 10

B l c l e p  o p o ż y w o z y
M A R I I  P A R T L

K raków , nilca iw . Jana, 30,
poleca 263 8 10

ogórki kiszone, 'korniszony, pomioory, 
rydze, kapustę kiszoną po 12 ct. kg., 

ziemniaki Andersony pc 3 ct. kg.
Mleko i śmietanę z obszaru dworskiego.

Ceny niskie.

obeznanego z ekspedycją i majacego wyrobione 
pismo, potrzebuje parow a fab ri k a  p ier­
ników II. Czyńskiej w la r o s h  wiu.

Posada zaraz do obsadzenia. Zgłoszenia naj­
dalej do 15 lutego b. r. 369 2 3

NieuwzglęJnione pozostaną bez odpowiedzi.

Juliusz Silbiger w Tarnowie
skład hartowny

i i i  i p r i t i c l
Oenr.iki i próbki na żądanie franco.

Ziółka piersiowe
I k r a  W .  S e e b u r g e r a

na uporczywy kaszel, chrypKg i zaflegmienie
ma Jedynie prawdziwe apteka 1 główny  
■kład m ateryalów  apt. pod  „zło ­
t y m  Słoniem 44 £ . H e ller m w K ra ­
kowie, a l. Grodzka. Cena paczki 20 et. 
(10 paczek posyła się opłatnie). 26 18 O

Konseus na kawiarnię
do wydzierżaw ienia.

W iadomuść: K raków , a l. Szpitalna,
L . 7  (skład nafty). 2CQ f  4

’ TTTlb .


